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'Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rocznik XLII 


Miesięcznie zł. 5:50 


HAARE 426 


zagranie 
młóstęsznie 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr, 
Wychodzi oodziennie rano 
z wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.670 


Armja 


Przy wydatkach budżetowych w r. 1931/32 
w sumie 2467 miljonów wydatki na armię wy- 
wosiły 761 miljonów złotych. 

W roku budżetowym 1932133 przy ogólnych 
wydatkach 2.244 miljonów wydatki na armię 
wynosiły również 761 miljonów. 

W roku budżetowym 1933/34 przy prelimino- 
wanych wydatkach 2.458 miljonów, wydatki 
na armię wynosiły 823 miljonów. 

Pamiętać należy, że są to wydatki pomie- 
szczone wyłącznie w budżecie ministerstwa 
spraw wojskowych. Pozatem są też wydatki 
wojskowe w innych ministerstwach, np. na 
KOP w ministerstwie spraw wewnętrznych 
oraz emerytury i renty. 

Między 1931/32 a 1932/33 globalna suma wy- 
datków zmniejszyła się o 223 miljony, wy- 
datki wojskowe pozostały tesame. 

Na 1933/34 uchwalono budżet z deficytem 
394 miljonów, wydatki wojskowe zwiększyły 
się o 62 miljony. 

W temsamem trzechleciu wydatki, na spra- 
wiedliwość spadły o 7 względnie o 3 miljony, 
na oświatę o 35 względnie o 32 miljony, na 
Opiekę społeczną o 55 względnie 54 milionów. 

Wydatki na wojsko wynoszą więcej niż do- 
chody z monopoli razem wziętych: na 1933/34 
ze wszystkich pięciu monopoli preliminowano 
661 milżonów — na wojsko o 162 miljony wię- 
cej. 

Liczebny stan budżetowy sit zbrojnych Pol- 
ski preliminowany jest na r. 1933/34 na 270259. 
oficerów i szeregowych, razem z marynarką 
wojenną. 

Dwa lata wstecz t. į 1930/31, Anglja miała 
łądową siłę zbrojną 226.169 ludzi — tasama 
Amglja, która w samej Europie liczy o przeszło 
12 miljonów ludności więcej niż Polska, nie 
mówiąc o jej zasobach pieniężnych. 

W r. 1930/31, armja polska liczyła 18.877 ofi- 
cerów. W tymsamym roku dwa blisko razy 
większa armia francuska liczyła 25.844 ofice- 
rów, Rumunja na tęsamą prawie ilość wojska 
14.511 oficerów, Włochy na dwa razy większą 
armię 24.470 oficerów. 

W okresie 1928—1933 długi wewnętrzne 
Polski wzrosły o 241 milionów, zaś długi ze- 
wnętrzne o 893 miljony i wynoszą obecnie: 
wewnętrzne 540 milionów (bez bonów kaso- 
wych i pożyczki wewnętrznej), zagraniczne 
5.054 miłjony. 

Między rokiem budżetowym 1931/32 różnica 
w dochodach wynosi 119 mitjonów t. i. o tę 
sumę zmniejszyły się. Co będzie w r. 1933/34, 
można sobie wybrazić z przebiegu znanych już 
5 miesięcy roku budżetowego. Mimo to jeden 
jedyny dział: wojskowy może się pochlubić 
zwiększonemi wydatkami — tu oszczędności 
czy „kompresje* nie mają zastosowania. 

Jak wiadomo, ostatni budżet został uchwatło- 
ny wyłącznie głosami BB. Poraz pierwszy 
zdarzyło Się, że opozycja głosowała przeciw 
budżetowi, podczas gdy w poprzednich latach 
rządów sanacyjnych wstrzymywała się od od- 
dania głosu. Opozycja nie wzięła zatem na sie- 
bie odpowiedzialności za budżet w ogólności, 
a za wojskowy w szczególności, 


Demokracja jedyną rękojmią wolności 


„Daily Herald" zamieszcza pod powyż- 
szym tytułem następujący artykuł tow. 
Cadlin'a, wybitnego przywódcy angiel. 
skich związków zawodowych, który to 
artykuł, jakkolwiek jest poświęcony u- 
zasadnieniu rezolucji ostatniego kongre- 

„su angielskich związków zawodowych o 
stosunku do demokracji, omawią jednak 
kwestje mającą zasadnicze znaczenie dla 
calego ruchu robotniczego. 


Kongres związków zawodowych w Brightonie 
zajął stanowcze stanowisko wobec faszyzmu. Re- 
zolucja stwierdza, że pierwszym obowiązkiem zor- 
ganizowanych zawłodo'wo robotników jest dać wy- 
raz swej wierności dla ducha demokracji, a od- 
poru wobec wszelkiej dyktatury. 

Znaczenie tego obowiązku winni pojąć wszy- 
scy socjaliści; w Niemczech i Włoszech, krajach 
gdzie w ślad za rozrostem komunizmu z jego ga- 
daniną o zbrojyśj rewolucji przyszedł faszyzm. 
z jego katowskiemi melodami — zrozumieli za. 
późnio, 

Apel do przemocy podoba się ludziom, którym 
się spieszy. Zachodzi wybitne podobieństwo psy- 
chologiczne między dyktaturami z lewej i z pra- 
wej strony. Zwolennicy pierwszej częste kończą 
jako zwołennicy drugiej. 

Pośpiech jest zrozumiały wśród ofiar nędzy 
kapitalistycznej. Pokusa rośnie w miarę posiępu 
zalamywanią się kapitalizmu, ale kto jest gotów 
zagrać na kartę przemocy, odrzucić precz demo- 
krację na której opiera się jego własną swoboda, 
musi być pewien, że karty nie są znaczene przez 
przegiwnika, 

Ohwytanie się środków zasadniczo nagannych, 
ponieważ są realniejsze staje się szaleństwem, gdy 
te środki nie mają najważniejszej cechy realizmu 
— prawdeopodobieństwa powodzenie. 

Socjalista skłonny do zboczenia na ścieżkę ko- 
munistyczną, winien rzecz dobrze przemyśleć. En- 
tuzjązm nie jest siłą wystarczającą do dokonania 
lub podtrzymania rewolucji. 

Metody Mussoliniego i Moskwy jakkolwiek 
przeciwne są ich założenia filozoficzne i jakkol- 
wiek różne ich źródła i cele, są podobne do siebie 
w tem, że ani Mussolini ani Stalin nie zgadza się 


swej sprawy poddawać sądowi ludu w regular- 
nych odstępach czasu, celem uzyskania manda- 
tu od klasy pracującej. Nie śmią spuścić się na 
zdrowy rozsądek mas ani podporządkować się 
woli ludu. 

Naród brytyjski ma własną chwalebną trady- 
cję polityczną. Jego tradycja jest tradycją wol- 
mości. Falkt że kraje zacofane politycznie i do 
niedawna rządzone despotycznie nie mogą dać 
sobie rady z instytucją parlamentaryzmu, nie 
jest żadnym argumentem przeciw demokracji 
przedstawicielskiej w jej ojczyźnie. 

Wolność nie jest pustą negącją. Niema żadnego 
usprawiedliwienia dla polityki przemocy w inte- 
resie wolności i sprawiedliwości społecznej, gdy, 
ta polityka odmawia poddania się woli większo- 
ści, lub odrzuca moralne prawo mniejszości do 
dążenia drogą propagandy do przeistoczenia się 
w więkstzość. 

Jeśli dojdzie do wałki musi ona być jak za cza. 
sów Cromwella, walką o wolność ludu w zgodzie 
z prawem, a nie walką przeciw wolności i parla- 
mentowi, który jedyny daje gwarancje, że liczyć 
się będą opinje także i szarych ludzi, a nie tylko 
komisarzy. 

Temperament naszego narodu jest niechętny 
histerji w polityce. Metody demokratyczne są po- 
wolne, ale nasz naród woli je niż gęsi marsz fa- 
aty znakomitości, który nigdzie nie prowa- 

zi. 

Wałka socjalistyczna nie jest walką o powierz- 
chowne. dokirynki, ale o pozytywną wolność, 
która daje ogółowi możność rozwoju i czyni de- 
mokrację prawdziwą, stwarzając sprawiedliwość 
ekonomiczną. 

Niebezpieczeństwo faszyzmu nie jest nierealne. 
Ludzie zbyt niecierpliwi dla demokracji mogą 
skończyć oddaniem kraju w ręce reakcji. Nie mo- 
żemy wyrzucić za burtę wszystkich instytucyj i 
rękojmi wolności stworzonych przez naszych 
przodków jak parlament i niezawisłe sądy, w mo- 
mencie, gdy socjalizm obejmie władzę, 

Na tem polega błąd komunistyczny. Dynamit 
nie jest jedynym środkiem przyspieszania ewo- 
lucji. Parija pracy, o ile wytrwa przy zasadach 
demokratycznych, gotowa do boju o swe prawa 
konstytucyjne zwycięży niewatpliwie. 


Einstein o możliwości upadku hitleryzmu 


Znajdujący się obecnie w Anglji słynny uczony 
prof. Einstein udzielił przedstawicielowi „Daily 
Heralda* wywiadu, w którym m. in. oświadczył, 
po zaznaczeniu, że jest zdecydowanym demo- 
kratą: 

„Dlatego właśnie nie pojechałem do Rosji, mi- 
mo gorących zaproszeń. Moja wizyta w Rosji by- 
łaby z pewnością wykorzystana przez rząd so- 
wiecki dla jego własnych korzyści politycznych, 
ja zaś jestem tak samo przeciwny bolszewizmowi 
jak i faszyzmowi. 

Ja jestem przeciw wszełkiej dyktaturze i nie 
mógłbym żyć ami w faszystowskich Włoszech, 
ani w Rosji pod egidą GPU; a jeszcze mniej natu- 
ralnie w Niemczech, nawet gdybym mógł tam 
pozostawać. Dla obecnych Niemiec nie mam żad- 
nej sympatji. 

Widoki Hitlera na przyszłość? Jest coś, co mi 
się zdaje zapowiadać bliski i nieunikniony upa- 
dek hitleryzmu. Nie są to przeciwnicy systemu 
hitlerowskiego. To jest głupota samych hitlerow- 
ców. 

Mówi się, że dyktaturą może rządzić największy 
J 


Czas odnowić przedpłatę 
na październik 


dureń, ale to nie jest prawdą. Bez jakiejś iskierki 
inteligencji nie może władać na dłuższą metę 
nawet dyktator oparty na bagnetach. Hitler i jego 
łudzie nie mają nawet najniezbędniejszego zia- 
renka inteligencji. 

Nie mogę Zrozumieć dlaczego cały świat cywi- 
lizowany nie połączy się dla położenia końca te- 
mai nowoczesnemu barbarzyństwu", 


Hocki-klocki 


ZWYCIĘSTWO WIEDEŃSKIE 
I ZWYCIĘSTWO BRZESKIE 

Oto temat, o którym wypowie stę historja 
wtedy, gdy ulica Wolska w Krakowie będzie 
się znowu nazywała Wofsikcą. 


Nowy władca 
uniwersytetów 


Dotychczasowy kurator krakowskiego okregu 
naukowego p. Eusiachy Nowicki, obejmuje sta- 
mnowisko dyrektora departamentu szkół wyższych 
w ministerstwie oswiaty. 


j 


Żyjemy w okresie gorączkowych 
prób, podejmowanych ze strony przed 
stawicieli ustroju kapitalistycznego 
w celu uratowania podstaw kapitali- 
zmu, chociażby za cenę przejścia do 
nowych innych, niż dotąd, form tegoż 
kapitalizmu. 

To, co się dzieje w ostatnich latach 
— nietylko w zakresie gospodar- 
czym, lecz także i w czysto politycz- 
nym — powinno być przedewszyst” 
kiem rozpatrywane właśnie z tego 
punktu widzenia: z punktu widzenia 
gorączkowych, nerwowych wysiłków 
uratowania kapitalizmu. Prof. St 
Grabski w ostatnim zeszycie swego 
olbrzymiego podręcznika ekonomii 
(wydawanego częściami) próbuje o- 
świetlić współczesny kryzys kapitali- 
zmu bardzo dla niego optymistycznie; 
właściwie nic się nie stało; wszystko 
idzie normalnie; po kryzysie przyj- 
dzie znowu kapitalistyczna „prospe- 
rity” (pomyślny rozwój). Ale tak 
„optymistycznie“ mało kto patrzy 

zisiaj na Świat kapitalistyczny. Inni 
polscy obrońcy kapitalizmu także tak 
nie patrzą; wystarczy w ostatnich pra 
cach Dmowskiego stwierdzić wielki 
strach przed niepewną przyszłością 
kapitalizmu i konieczność szybkiego 
„reformowania tegoż kapitalizmu, 
chociażby środkami heroicznemi — 
autarkją, ograniczeniem konsumpcji 
i Pd, i t. d. 

Londyńska Konferencja Gospodar- 
cza (międzynarodowa) nie dała żad- 
nych rezultatów; końcowa mowa Mac 
Donalda brzmiała, jak dzwon pogrze- 
bowy: Umowa międzynarodowa jest 
dtegą trudną dla kapitalistów posz- 
czególnych krajów; już łatwiejszą 
drogą jest skupienie wszystkich sił 
gospodarczych poszczególnego kraju 
w jednych rękach i próba wprowa- 
dzenia „gospodarki planowej” przy 
zachowaniu kapitalistycznego ustro- 
ju. Mielibyśmy tutaj do czynienia z 
kapitalistyczną próbą przy pomocy 
recepty zapożyczonej od socjalistów. 
Pamiętajmy bowiem, że „planowa go 
spodarka' możliwa jest także (w cha 
rakterze, oczywiście, próby tyko) 
przy zachowaniu ustroju kapitalisty- 
czneśo. 

W świetle tych wstępnych rozwa- 
žań zagadnienie faszyzmu ozy też 
„roosveliyzmu” (próby prezydenta 
Roosevelta w Stanach Zjednoczo- 
nych) nabiera nowego charakteru. 

Faszyzm bowiem staje się próbą 
uratowanią kapitalizmu nietylko przy 
pomocy znanych mechanicznych środ 
ków represyjnych: zduszenia klaso- 
wego ruchu robotniczego i wytworze- 
nia zbrojnej dyktatury burżuazji nad 
całem państwem, ale także przy po” 
'mccy skupiania wszystkich — ostat- 
nich już — resursów kapitalizmu w 
mocnych rękach państwa i dyktatu- 
rv. Stąd bardzo skomplikowana po- 
lityka gospodarcza faszyzmu (prze' 
czytajmy o niej ciekawą pracę, wy- 
dana niedawno przez Uniwersytet Lu 
belci). Stąd — wzrost tendencyj do 
eta "mu, do kapitalizmu państwowe” 
go. Stąd także — niezgodność anty- 
etatystycznych wystąpień prof Ry- 
borskiego z tendencjami współczes- 
no o faszyzmu, któremu właśnie Na- 
r: owa Demokracja coraz bardziej 
e uzjastyczne składa hołdy. 


' Z faszyzmem, włoskim czy niemie-’ 


c "m — sprawa jest jasna i oczywi- 
s*a Ale tak samo sprawą przedsta- 
wo się z próbami Roosevelta, z całą 
a` cykańską NRA (t. zn. z polityką 
odbudowy narodowej)). Jak wiado- 
mo „kodeks Roosevelta" i t- d. jest 
ściśle „dobrowolny“. Roosevelt nie 
narusza podstaw indywidualistycznej 
w zasadzie — mimo „trusty” — ame- 
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Próby ocalenia 


Faszyzm i „rooseveltyzm”, jako wysiłki ratownicze dla kapitalizmu. 
Beznadziejność tych prób 


rykańskiej gospodarki kapitalistycz- 
nej, Słusznie wszakże pisze tow. Nor 
man Thomas (socjalistyczny kandy- 
dat na prezydenta St. Zjednoczonych) 
w „Arbeiterzeitung", że to, co czyni 
Roosevelt jest w gruncie rzeczy „ka- 
pitalizmem państwowym”, który pod 
przymusem konieczności przyswoił 
sobie pewne socjalistyczne hasła. Roz 
patrując możliwości dalszej ewolu- 
cji polityki Roosevelfa, tow. Thomas 
powiada, że możliwe są tnzy zakoń- 
""enia: 1) katastrofa tych usiłowań, 
stóra tembardziej jest możliwą, je- 
śli Roosevelt na problem zadłużenia 
niezadowolonych farmerów odpowie 
polityką konsekwentnej ` inflacji; 2) 
faszyzm; 3) Socjalizm. Nie będziemy 
rozpatrywali szczegółów, lecz nawet 
w świetle rozważań ogólnych jest ja- 
snem, że „rooseveltyzm' jest próbą 
skupienia gospodarczych sił kapita- 
lizmu w rękach państwa — analogi- 
czną do faszyzmu, mimo wszystkie 
pozory odrębności. 

Tak więc świat kapitalistyczny stoi 
pod znakiem gorączkowych PRÓB, 
podejmowanych przez państwo, celem 
ratowania gasnącego kapitalistyczne” 
go ustroju. 

Te rozważania mają dla ruchu ro- 
botniczego niezwykłą wagę, albowiem 
łączą się one z wielkiem  zagadnie” 
niem, bardzo niepokojącem klasę ro- 
botniczą: skąd się bierze to (wzglę- 
dne, naturalnie) osłabienie ruchu so- 
cjalistyczneśgo w niektórych pań- 
stwach, zwłaszcza środkowej Euro- 
py, które obserwujemy obecnie? O- 
tóż rozważane obecnie przez nas pro 
cesy skupiania sił państwa kapitali- 
stycznego dla walki z rozkładem ka- 
pitalizmu, dają częściową odpowiedź 
na to.pytanie. Ale zarazem dają od- 
powiedź także na inne jeszcze cieka- 


wsze pytanie: kiedy i jak znowu po- 
dniesie się fala socjalistyczna w o- 
wych państwach? 

Jeśli bowiem państwo kapitalisty- 
czne jest w stanie we formie faszy” 
zmu, lub czegoś podobnego, tak sku- 
pić wszystkie siły gospodarcze w 
swych rękach dla ratowania kapita- 
lizmu, to tylko dlatego, że chłopi, dro- 
bna burżuazja i t. p. w ostatnich cza- 
sach z całą siłą poparli ruch faszysto- 
wski w niektórych krajach (Niemcy, 
Austrja). Jest to fakt niezmiernie 
ważny: Chłop dzisiejszy podniósł ko- 
twicę, ruszył z miejsca; nie jest już 
w stanie żyć w ustroju kapitalistycz- 
nym, który nie daje mu odpowied- 
nich cen za produkta, natomiast ni- 
szczy go lichwą i podatkami. Chłop 
i drobna burżuazja gorączkowo szu- 
kają ratunku. Nic dziwnego, że nie 
odrazu przychodzą do  Socjalizmu; 
idą drogą okólną; popierają austrjac- 
ką „Heimwehrę” czy Hitlera. Jest to 
stadjum przejściowe. Te żywioły 
wkrótce się przekonają, że ustrój ka- 
pitalistyczny nawet w skupionej hi- 
tlerowskiej formacji nie może dać im 
ratunku. I WÓWCZAS PÓJDĄ DA- 

Tak więc nowoczesne próby rato- 
wania kapitalizmu na drogach faszy- 
zmu, „rooseveltyzmu”, państwowego 
kapitalizmu i t. d. tylko dlatego mogą 
mieć chwilowe powodzenie, że opie- 
rają się na chłopskich i miejskich 
„warstwach pośrednich“, zrozpaczo* 
nych warunkami swej egzystencji. I 
właśnie to, co daje chwilowe powo- 
dzenie tym próbom, zawiera w sobie 
pierwiastki tych nowych potężnych 
sił, które rozsadzą ostatnie formy ra- 
tunku kapitalistycznego ustroju, 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


Wiadomości łódzkie 


Pożegnanie tow. Ziemięckiego. 
Pomoc dla emigrantów z Hitierji 


(Kor. własna). 


W poniedziałek, 2 b. m., odbyło się 
posiedzenie Łódzkiego OKR.-u, na któ- 
rem nastąpiło uroczyste pożegnanie to- 
warzysza Bronisława  Ziemięckiego, 
przenoszącego się z Łodzi do Warsza- 
wy. Na posiedzeniu tem poza przedsta- 
wicielami wszystkich dzielnic partyjnych 
byli obecni przedstawiciele związków 
pracowników miejskich, związków za- 
wodowych, T. U. R., Młodzieży T.U.R. 
Przewodniczący OKR.-u, tow. Antoni 
Purtal, gorącemi, pełnemi uczucia sło- 
wy, w imieriu zorganizowanych towa- 
rzyszy, podkreślił zasługi położone w 
działalności tow. Ziemięckiego dla kla- 
sy robotniczej w Polsce wogóle, a w Ło- 
dzi w szczególności. Towarzysz Zie- 
mięcki złączony był z Łodzią zawsze i 
na każdem przez niego zajmowanem sta- 
nowisku. Ile siły, pracy i troski wkła- 
dał w swą działalność, której celem by- 
ło dobro klasy robotniczej, jest wszyst- 
kim znane. Odchodzi z Łodzi, powodo- 
wany tylko tem, co jest dolą wszystkich 
proletarjuszy — poszukiwaniem środ- 
ków utrzymania. Lecz z Łodzią nie zer- 
wie. Zaskarbił sobie miłość i szacunek 
tak dla swego rozumu, taktu i pracy. 
Oddawał Łodzi robotniczej swe zdro- 
wie i cały swój czas bez reszty. Odjeż- 
dżając zabiera z sobą serca wszystkich 
swoich współpracowników. 

Przemówienie tow. Purtala obecni 
podkreślili gorącemi i długotrwałemi o- 
klaskami, powstając z miejsc. 

W odpowiedzi zabrał głos tow. Zie- 
mięcki, który powiedział, że z Łodzią 


związany jest od kilkunastu lat. W o- 
kresie olkupacj, w roku 1916, przybył 
do niej z polecenia władz partyjnych, 
celem współpracy w akcji wyborczej do 
Rady Miejskiej Od roku tego zespolił 
się z klasą robotniczą Łodzi, Z jej rąk 
dwukrotnie otrzymywał mandaty posel- 
skie, w Łodzi też dwukrotnie przy wy- 
borach upadał Jako prezydent od lat 
sześciu stale mieszkał w Łodzi. Pracą 
swą na wszystkich stanowiskach, na 
których partja go postawiła, czy jako 
poseł, minister, czy jako prezydent mia- 
sta — zawsze starał się czynić to, oo 
nakazywał mu obowiązek wobec sze- 
rokich mas ludu pracującego. Z Ło- 
dzią, na wszystkich stanowiskach, był w 
stałym kontakcie. Dziś z niej wyjeżdża, 
lecz jak słusznie tow Purtal podkreślił, 
z Łodzią kontaktu nie zrywa. Dla Ło- 
dzi ma na odjezdnem dwojakie uczucie, 
bo Łódź to drobna garstka ludzi oto- 
czora dobrobytem i szeroka masa ludzi 
pracy. Pierwszych pozostawia z obo- 
jętnością w sercu, drugich z głębokim 
żalem. Żegna towarzyszy życzeniem o- 
wocnej pracy. 


+ 
xa 


W związku z opuszczaniem Niemiec 
przez licznych towarzyszy niemieckich, 
wobec krwawych wystąpień zbirów hi- 
terowskich, w Łodzi przebywa kilku e- 
migrantów, wśród których znajduje się 
poseł socjalistyczny. Celem zorganizo- 
wania akcji pomocy dla emigrantów so- 
cjalistycznych, w dniu 24 września r. b. 
odbyło się zebranie przedstawicieli 


- 


„Oświata narodowa" 


Zlikwidowanie pięćdziesięciu zgórą ka? 
tedr na uniwersytetach i politechnikach 
polskich wywołało w pierwszej chwili ogól- 
ną konsternację. Nie mogąa sobie narazie 
zdać sprawy z doniosłości tej najnowszej 
reformy w dziedzinie „sanacyinej" oświaty, 
ludzie sarkak i pytali ze zdziwieniem: „„ak- 
to?.. Na jakiej podstawie i dla jakich 
względów kasuje się w wyższych uczelniach 
polskich tak niezbędne katedry, jak np. 
ekonomja i polityka ekonomiczne, historja 
kultury polskiej, historja prawa polskiego, 
mowożytnego prawa politycznego i wiele, 
wiele innych?... Jakże można pozbawiać stu- | 
denta wykładów tak zasadnięzych i koniecz- | 
nych, zdawałoby się, przedmiotów?... | 

Te sarkamia it alarmy okazały się jed- 
nak.. bezprzedmiotowe z chwilą, gdy ogło- | 
szono wykaz dwunastu nowych katedr, kto- 
re wysoka władza postanowiła powołać do. 
życia. Więc np. „FILOZOFJA CHZEŚCI-| 
JAŃSKA'.. Czyż może być coś bardziej od 
niej potrzebnego w dobie dzisiejszej?... 

a » » « Albo „EGIPTOLO- 
GJA“... Wprost niezbędna; nie możemy żyć 
bez egiptologji! Bo mie zapominajmy, że 
Egipt jest nietylko krainą faraonów, sfink- | 
sów i piramid, ale również miejscem md 
poczynkowem dla osób wysoko postawio- i 
nych, a nieraz, zapewne, i źródłem ich na- | 
tchnień politycznych... Niemniej gwałtow- 
nie odczuwamy potrzebę katedry „TURKO- | 
LOGJI“, którą właśnie opiekuńcze ministe- 
rjum „sanacyjne”* ufundowało na wszech- 
nicy warszawskiej. Wszak Mustafa-Kemal 
Pasza też jest dyktatorem — i to do pew- 


nego stopnia, powiedzieć można, wzorowym: `“ 


swoich przeciwników politycznych, wyraża- 
jąc się słowami pewnego sędziego z Lechi- 
stanu, „poprostu wiesza”, bez żadnych tam 
apelacyj i kasacyj.. Słowem, że z nowo- | 
utworzonych dwunastu katedr spływać bę- 
dzie na wdzięczny naród polski światło | 


prawdziwej — bo w promieniach „ideolo- | 


gji“ skąpanej — wiedzy. 
Gdyby dostojne nasze władze oświatowe 


zamierzały pójść nadal po zbawiennej dro- 


dze kreowania katedr dla celów aktualnych 


i bieżących, moglibyśmy zaproponować od 
siebie kilka oyklów wykładów na tematy na- 
prawdę pożyteczne i zaciekawiające, mia- 
nowicie: Prawo konstytucyjne it sztuka je- 
go interpretacji, " 


Na jeden rok szkolny program ten, jak 
sądzimy, wystarczy. W razie potrzeby, za- 
komunikujemy bezinteresownie czynnitom 
miarodajnym również kandydatury wykwa- 
lfikowanych i zupełnie pewnych wykła- 
dowców. (BD.) 


Komedianci czy cynicy? 

Kanclerz austrjacki DOLLFUSS padł 
ofiarą zamachu  austrjackiego hitlerowca 
DERTILA. Zamach nie udał się i Dollfuss 
został tylko lekko ramiony w rękę. 

Zwyczajem przyjętym w takich wypad- 
kach, DOLLFUSS otrzymał gratulacyjnę 
depesze od przedstawicieli wielu rządów. 
Znamienne jest, że minister spraw zagra- 
nicznych Niemiec NEURATH oraz po- 
sel niemiecki w Wiedniu ERBACH tak- 
że złożyli DOLLFUSSOWI życzenia z po- 
wodu ocalenia w zamachu, dokonanym 
przez ich hitlarowaa. 


EEE MM F"UNNENNNE"TE R] 
P, P .S., Związków Zawodowych, T UR. 
Koła Nauczycięli Socjalistów i R.T.P.D. 
Na zebraniu tem wyłociono Komitet 
pomocy emigrantom politycznym z Nie- 
miec w osobach tow. Urbanowicza Jó- 
zefa — przewodniczącego, Rapalskiego 
Stanisława —  wiceprzewodniczącefo, 
Wachowicza Henryka — sekretarza, 
Skałeckiego Henryka — skarbnika, o- 
raz Wojdana Józefa i Krawczyka Wik- 
tora — członków Komitetu. Komitet ma 
zamiar nadać akcji charakter masowy: 
wciągając do akcji niezależne i demo- 


kratyczne żywioły, podkreślając tem | 


węzły braterstwa. jakie łączą społeczeń- 
stwa wobec matactw krwawych dykta- 


torów Hitlerji. Praca Komitetu ma pójść 


w kierunku akcji prasowej, wiecowej: 
zbiórki pieniężrej, a przez nią udziela“ 
nia pomocy finansowej emigrantom. 


p OE W W o 


października 1933, 


Dusze w rozterce 


Pisałem wczoraj o konieczności 
odseparowania naszej — socjalistycz” 
nej—postawy wobec zagadnień wal- 
ki z niebezpieczeństwem nowej woj- 
ny od postawy prądów liberalno-pa- 
cyfistycznych, które ujmują sprawę 
utrwalenia pokoju, jako „rzecz samą 
w sobie”, możliwą rzekomo do roz- 
wiązania niezależnie od zasadniczej, 
decydującej właściwie o położeniu 
międzynarodowem, kwestji faszyzmu. 

Prądy te — i wynikające z nich 
nastroje — przeobrażają się w pew- 
nych warunkach — wbrew własnym 
chęciom — w rodzaj „armji pomoc” 
niczej” dla Hitlera i dla Mussolinie- 
go; historja z „Paktem Czterech" sta 
nowi tutaj przykład najbardziej cha 
rakterystyczny. 

W Polsce „pacyfizm ustępliwy" o- 
trzymał sukurs z dwóch stron: 

1) „Obóz Wielkiej Polski“ znajdu- 
je w niemieckiej „rewolucji narodo- 
wej szereg własnych założeń my- 
ślowych i nastawień psychicznych, w 
pierwszym rzędzie — antysemityzm; 
nastąpiło mimowolne stępienie ostrza 
tradycyjnego stanowiska antynie" 
mieckiego; „wybielanie” hitleryzmu, 
przeprowadzane w prasie narodowo- 
demokratycznej, musiało, tworząc 
atmosferę sympatji dla polityki we- 
wnętrznej „Trzeciej Rzeszy”, pocą- 
gnąć za sobą skłonność do „łagodno- 
ści" tak samo w dziedzinie polityki 
zagranicznej! 

2) Obóz „sanacyjny” — ze swojej 
strony — jest w rozterce; różne jego 
koncepcje polskiej polityki między” 
narodowej, formułowane i zapocząt” 
kowane bardzo ostrożnie — trzeba 
przyznać — w latach poprzednich, 
— dzisiaj leżą w gruzach; „odrodze” 
nie' przyjaźni francusko - polskiej, 
zbliżenie polsko - sowieckie, ostra po 
lemika „Gazety Polskiej" z włoską 
prasą faszystowską na temat „Paktu 
Czterech“, — wszystko to odbiega 
bardzo daleko od epoki, kiedy p: Za- 
leski wędrował, niby pątnik, do Rzy- 
mu, kiedy przebąkiwano o „zgniłym 
zachodzie"  demokratyczno - parla- 
mentarnym, kiedy co drugi działacz 
konserwatystów  „sanacyjnych” wi- 
dział „misję dziejową”  Rzeczypo” 
spolitej w likwidacji Związku Repu- 
blik Sowieckich przynajmniej na te- 
renie... Podola. 

Ale „DUSZE W ROZTERCE" 
bywają zawsze chwiejne... Trudno 
przekreślić odrazu dawne sny... Dla- 
tego „Gazeta Polska" odczuwa go- 
rycz zawiedzionej miłości w stosun- 
ku do „Giornale d'Italia“, dlatego p. 
pos. St. Mackiewicz, w którego arty- 
kułach, jak w krzywem trochę zwier- 
ciadle, przełamują się szczególniej 
wypukle, plastycznie i jaskrawo, ró- 
żne marzenia polityczne „sanacji” — 
dlatego p. pos. Mackiewicz wciąż jesz 
cze praśnie wierzyć w bezpośrednie 
porozumienie „Polski marsz. Piłsud- 
skiego" z „Niemcami marsz. Hinden- 
burga, Hitlera i von Papena“. 

Ktoś podobno dał do zrozumienia, 
że p. pos. Mackiewicz gotów byłby 
nawet ewentualnie „oddać Pomorze"; 
ów „ktoś wyrządził p. Mackiewiczo- 
wi niezasłużoną z pewnością krzyw- 
dę; my nie używamy lekkomyślnie ta 
kich „ar$umentów” o „zdradzie na- 
rodowej"; wcale nie wchodzi tu w 
gre niczyja chęć „oddawania” czego- 
kolwiek; chodzi poprostu o to, że sko 
ro człowiek widzi sprzeczność we- 
wnętrzną w swoich poglądach, w swo 
jej pracy życiowej, skoro widzi 
sprzeczność pomiędzy rzeczywistoś- 
cią a własnemi nadziejami i poczyna- 
niami — wtedy czepia się lada pozo- 
ru, byle... ocalić „przegrane sny", 
chociażby... wobec siebie samego. 

Stąd płynie „naiwny optymizm” o- 
bozu „sanacyjnego wobec wizyty p- 
Jędrzejewicza w Gdańsku i wobec 
„pojednawczych' deklaracyj p. Rau- 
schninga. W tym całym  „optymiz- 


U źródeł faszyzmu 


Trudności gospodarcze demokracji politycznej 


W artykule tym chcę metodą nau- 
Rowego socjalizmu uwypuklić jedną z 
przyczyn powstania faszyzmu i podać 
środki zaradcze. W broszurze p. t. 
„Rozwój socjalizmu od utopji do wie” 
dzy” (wydanie z roku 1891) Fryderyk 
Engels tłumaczy różnicę między so* 
cjalizmem utopijnym, a socjalizmem 
naukowym, zawdzięczającym swoje 
istnienie pracy Karola Marksa, Zapa- 
trywanie Fryderyka Engelsa jest 
szczególnie pouczającem dla nas — 
współczesnych socjalistów. Zdania wy 
powiedziane przez Engelsa opiewają: 

„Dotychczasowy socjalizm wprawdzie 
krytykował istniejący system kapitalis- 
tyczny produkcji i następstw systemu, 
nie potrafił jednakowoż tych zjawisk 
wytłomaczyć i z nimi się załatwić; ogra- 
niczał się jedynie do odrzucenia tego sys- 
temu, jako wadliwego. Konieczną było 
tedy rzeczą system kapitalistycznej pro- 
dukcji przedstawić z jednej strony, ja- 
ko ustrój konieczny w rozwoju dla pe- 
wnego odcinka historycznego, a z dru- 
giej strony w konsekwencji przedstawić 
upadek tego systemu z upływem okresu 
w czasie którego istnienie jego było uza- 
sadnione. Trzeba było nadto przedsta- 
wić istotę ustroju kapitalistycznego, któ- 
ra jeszcze ciągle była zasłonięta. 

Te dwa wielkie odkrycia... materjalis- 
tyczne pojmowanie dziejów i odsłonięcie 
tajemnicy kapitalistycznej produkcji za 
pomocą  nadwartości — zawdzięczamy 
Marksowi. Przez te odkrycia stał się so- 
ejalizm wiedzą. 

Wobec tego (kierując się tą nauka), 
należy szukać zasadniczych przyczyn dla 
wszystkich społecznych zmian, politycz- 
nych przewrotów nie w głowach ludzi, w 
przeświadczeniach o wiecznej sprawiedli- 
wości i prawdzie, lecz należy szukać 
przyczyn w zmianach, dotyczących sys: 
temu wytwarzania i wymiany towarów, 
czyli, jednem słowem, nie należy szukać 
przyczyn w filozofji, lecz w ekonomji 
danej epokt. Budzący się pogląd, że ist- 
niejące stosunki społeczne są nierozsąd- 
ne i niesprawiedliwe, są tylko oznaką 
stwierdzającą, że w metodach wytwarza- 
nia i wymiany towarów zaszły w zupel- 
nej ciszy zmiany, które są w sprzeczno- 
Ści ze stosunkami społecznemi  dostoso- 
wanemi do poprzednich warunków gos- 
podarczych; przez to zarazem jest stwier 
dzone, że środki zaradcze do usunięcia 
objawionych sprzeczności znajdują się 
już w zmienionych stosunkach produk- 
cyjnych. Te środki zaradcze nie są do 


mie” jest dużo staropanieńskiej, mi- 
zdrzącej się nieszczerości; ale jest w 


nim i jakieś rozpaczliwie szczere 
„chwytanie się brzytwy”, jak u p. 
Mackiewicza. 


Warto więc zerwać zasłonę pozo- 
rów, co nie wymaga zresztą od niko- 
go większych wysiłków umysłowych. 
A rzeczywistość bez zasłony <notli- 
wych frazesów, wziętych ze słownika 
Ligi Narodów, wygląda, jak zobaczy- 
my jutro, trochę inaczej, niż w ujęciu 
tej prasy, która reklamowała „rozum 
stanu” p. Rauschninga i pisała z ta- 
jemniczą miną o „rozmowach w at- 
mosierze wzajemńej ufności" p. Bec- 
ka z p. Goebbelsem w Genewie. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 
* 


k * 

Wczorajszy mój artykuł p. t. Rewizja 
pewnych pojęć został w ustępie dru- 
gim zniekształcony wskutek błędu ko- 
rekty. Koriec tego ustępu winien 
brzmieć: 

„..Ów pacyfizm liberalno - humani- 
tarny nie jest i być nie może naszą — 
socjalistyczną — postawą życiową”. = 


L. 


odnalezienia w glowie ludzkiej, lecz na- 


nę Państwa, — stanowią płace wszel 


leży te środki zaradcze przy pomocy |kiego rodzaju pracowników państwo- 


mózgu odkryć w istniejących materjal- 

nych warunkach produkcji”, 

Idąc za metodą, przedstawioną 
przez Engelsa, w zdaniach wyżej przy 
toczonych dochodzę na podstawie ba 
dań przy uwzględnieniu prac ekono- 
micznych Karola Marksa i poprzez o- 
cenę warunków gospodarczych przed 
wojną światową, w czasie wojny 
światowej i w czasach obecnych — 
do następującego rezultatu: Jedną z 
przyczyn załamania się demokracji 
parlamentarnej oraz powstania i co- 
raz większego wzmacniania się faszy” 
zmu jest stosowany obecnie system u- 
trzymania równowagi budżetowej dla 
usumięcia zwiększających się z każ- 
dym rokiem deficytów budżetowych. 
Zmniejszający się coraz bardziej zbyt 
na rynku wewnętrznym i nierentow* 
ność handlu zagranicznego, który ró- 
wnież coraz więcej upada, daje Pań- 
stwu coraz mniejsze dochody z por 
datków. "Powstające w następstwie 
deficyty budżetowe nie mogą być po- 
krywane z taką łatwością, jak daw- 
niej, na rynku pieniężnym z dobro- 
wolnych oszczędności, Pozostaje rzą” 
dom dla utrzymania równowagi bud- 
żetowej stosowanie dwóch środków, 
a mianowicie powiększenie podatków 
i zmniejszenie wydatków. Każdy z 
tych środków jest dla obywateli w dzi 
siejszych warumkach gospodarczych 
bardzo dotkliwy iprawie nie do znie- 
sienia. Posłowie wybierani przez po” 
datników domagają się stosowania 
środka drugiego, czyli coraz większe- 
go ograniczenia wydatków. W wydat- 
kach bardzo poważną pozycję — po- 
za wydatkami na wojsko, czyli obro- 


wych tak czynnych, jak i emerytowa 
nych „oraz pracowników w przedsię- 
biorstwach państwowych i wydatki so 
cjalne na tak zw. fundusz bezrobocia, 
a wreszcie, co szczególnie podkre- 
ślam, wszelkiego rodzaju rzeczowe wy 
datki państwowe, a między innemi 
roboty publiczne, jak budowa i kon- 
serwacja dróg, budowa szkół i innych 
gmachów publicznych, — budowa ko- 
lei it. d. Natomiast posłowie wybie- 
rani przez szerokie masy urzędników 
i robotmików, sprzeciwiają się reduk- 
cji wydatków przeznaczonych na pła- 
ce urzędników, na emerytury, renty 
inwalidzkie, redukcje wydatków so- 
ejalnych, wreszcie wydatków prze- 
znaczonych na roboty publiczne wszel 
kiego rodzaju. Jedni i drudzy po- 
słowie stawiają te sprzeczne ze sobą 
żądania pod presją swych wyborców, 
a z powodu niemożności uzgodnienia 
tych żądań utrzymanie demokracji 
parlamentarnej staje się coraz tru- 
dniejsze, Wyborcy czynią swoich po- 
słów odpowiedzialnymi tak za pod- 
wyższenie podatków, jak i za redułt* 
cje wydatków, bo rządy z reguły sto- 
sują w drodze kompromisu obie me- 
tody dla usunięcia deficytu budżeto- 
wego. Z kompromisów takich ludność 
jest niezadowolona i traci coraz bar- 
dziej zaufanie do systemu parlamen- 
tarnego, czyniąc go odpowiedzialnym 
za ciężkie położenie gospodarcze. Z 
stanu rzeczy korzysta łaszyzm, który 
przyszedłszy do władzy, wykonywa 
ią w zupełnej niezależności od wybor, 
ców i załatwia sprawę deficytów bu: 
dżetowych wedle swej woli. 
DANIEL GROSS. 


Włoskoe-sowiecki pakt przyjaźni 
Czy jednolity front robotniczy ? 


Pisaliśmy zaraz po zawarciu paktu 
włosko - sowieckiego, że w tym wypad- 
ku nie mamy do czynienia ze zwykłym 
paktem o nieagresji, lecz z PAKTEM 
PRZYJAŹNI pomiędzy FASZYSTOW- 
SKIEMI Włochami, a SOWIETAMI. 

Już z samego wstępu widoczne jest, 
że Sowiety wyrzekły się wsaelkiego 
wtrącania się do wewnętrznych stosun- 
ków we Włoszech, czyli, innemi słowy, 
rezygnują z propagandy ideowej we 
Włoszech, a proletarjat włoski pozosta- 
wiają jego własnemu losowi. 

Trzeba stwierdzić, że jest to zupełne 
odstąpienie od głoszonych dotychczas 
teoryj. Sowiety coraz bardziej zbliżają 
się do polityki ogólno - europejskiej i, 
chociaż nie przyznają się do tego, wy- 
chodzą z odosobnienia, w którem przez 
długie lata trwały, szukając zbliżenia z 
temi państwami, które do niedawna pra- 
ga sowiecka malowała, jako uosobienie 
wszelkiego zła. 

Te same jednakże Sowiety, ubiegają- 
ce się o przyjaźń Włoch faszystowskich 
ani o jotę nie zmieniły swego stosunku 
do socjalistów. Gdy chodzi o stosunek 
do państw kapitalistycznych, Sowiety 
potrafią przeprowadzić  linję śraniczną 


pomiędzy polityką państwową a żąda” | 


niami „Kominternu“. Gdy wszakże cho 
dzi o socjalistów, to tezy komunistycz- 
nej Międzynarodówki są pilnie prze- 
strzegane. 

Czy Sowiety sądzą, że to jest właści- 
wa polityka? Jeżeli tak sądzą, to prze- 
jawiają kompletny brak zrozumienia in- 
teresów własnej klasy robotniczej i kla 
sy robotniczej całeśo świata. Politycy 
Moskwy wystawiają sobie bardzo mar- 


ne świadectwo i wykazują, że chodzi im 
o chwilowe, doraźne, codzienne cele 
polityczne i że wzięli już rozbrat z ma- 
rzeniami o ziszczemiu ostatecznego celu. 
stanowiącego obecnie najpiękniejszą po- 
trzebę klasy robotniczej — SKONSO- 
LIDOWANIE WSZYSTKICH SIŁ DLA 
ZMIANY USTROJU SPOŁECZNEGO. 

Gdy Sowiety miały do wyboru pomię- 
dzy paktem z faszystami, a jednolitym 
frontem robotniczym, wybrały pakt 2 
FASZYSTOWSKIEM! Włochami. 

x.y. £. 


Jesień 


Jesień, słoneczna, złota, roześmiana jesień 
lagodnem, cichem ciepłem cały kraj opływa, 
złotem liści zarzuca w dal sunącą przestrzeń, 
ale ziemia już zgasła—szara jest i siwa, — = 


Ale ziemia już zgasła—siwe, szare skiby 
płyną ku horyzontom, nie mogą dopłynąć — 
ślepo świecą kałuże, niby stare szyby, 

jak w tej chacie ostatniej, za tą dalą siną. — 


Dziś słoneczna niedziela, jutro poniedziałek, 
wyjdą jutro na rolę starzy gospodarze — 
zaświecą nad polami głowy siwe, białe — 
siać będą, choć nie wiedzą, jak się plon 
wydarzy, — şi 


Siać będą, choć nie wiedzą, co ten siew 
przyniesie; 
posieja sypkie ziarno żyta i pszenicy — 
a rankiem, jeszcze z rosą, na gałęzie w lesit 
z plachtami smutnym sznurem wyjdą 
komornicy, — — 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI. 


Bilon 


Wedle wykazu Banku Polskiego z 30 wrze” 
śnia, obieg bilonu wynosił 359.8 miljonów, zaś 
w skarbcu Banku znajduje się jeszcze bilonu 
na sumę 33.1 miljonów zł. Ponieważ na pod- 
stawie rozporządzenia b. ministra skarbu p. Ja- 
na Piłsudskiego, obieg bilonu został powięk- 
szony o 76 do wysokości 396 miljonów, zatem 
do dyspozycji pozostaje tylko 3.1 miljona. 

Bilonem sztukowano deficyt. Teraz, gdy do” 
sonano dwu operacyj pożyczkowych: w bile- 
ach skarbowych na 200 miljonów i w pożyczce 
wewnętrznej na okrągło 300 miljonów, taki 
narny środek pomocy, jak bicie bilonu, jest 
uż niepotrzebny, chyba że w duchu cytowa- 
lego rozporządzenia powie się, że wobec po- 
większenia się ludności, należy powiększyć i 
bieg bilonu, aby każde nowonarodzone dziec- 
co mogło otrzymać do ręki „należną* mu na 
słowę kwotę. 

Niebardzo jakoś ufamy, aby historja biłono- 
wa skończyła się, mimo chwilowej przerwy 
v kłopotach o pokrycie deficytu. Jeżeli p. Ma- 
uszewski przewiduje, że suma uzyskana z po- 
yczki wewnętrznej wystarczy na pokrycie 
teficytu tylko na 15 miesięcy, trzeba sobie 
iprzytommić, że to w życiu państw jest bardzo 
rótki okres, po którym znowu stanie się aktu" 
dne pytamie: skąd wziąć? A że ani biletów 
karbowych, ani pożyczki co roku robić nie 
można, jaka to wygoda móc bić bilon! Droga 
est przecież wolna, ileże raz już powiedziano, 
e jest to sprawa obchodząca tyłko rząd, Sejm 
tema co uchwalać, bo go nie będą pytać. 


Przegląd kawalerji 


Napływ ludności na błonia krakowskie był 
wczoraj olbrzymi. Całe błonia były zalane pu- 
'licznoscią krakowską i przy jezdną — z całej Pol. 
ki. Już po godzinie 7 rano tłumy podążyły na 
donia. Również delegacje ze sztandarami i orkie- 
trami ustawiły się wzdłuż Alei 3 Maja. O godz. 
“30 rano na błoniach frontem do trybuny repre- 
entacyjnej ustawiło się 12 pułków kawalerji ze 
zdandarami i orkiestrami na białych rumakach. 
ordony wojska, żandarmerji i policji utrzymy. 
wały porządek. 

NABOŻEŃSTWO 


xdprawione zostało o godz. 9 rano w kościele gar- 
iizonowym św. Agnieszki przy ul. Dietla, w któ- 
em wziął udział prez. Rzplitej premjer Jędrze- 
ewicz z ministrami i przedstawiciele władz woj. 
trakowskiego oraz wojskowości. Nabożeństwo od- 
wawi} biskup polowy Gawlina., 


TYMCZASEM NA BŁONIACH 
apełniały się trybuny przedstawicielami władz 
ı publicznością. 

O godz. 10'30 odebrał raport inspektor armji 
zen. dyw. Dreszer przy dźwiękach marsza gene- 
salskiego, 

O godz. 11 rano przybył marsz, Piłsudski. Roz- 
legła się trąbka, wojsko stanęło na baczność. — 
W długim szeregu ustawili się generałowie, a o- 
bok nich attaches wojskowi obcych państw. — 
Marsz. Piłsudski w samochodzie dokonał przeglą- 
du pułków, przejeżdżając przed frontem, poczem 
odjechał do miasta. 

Po przeglądzie pułki formowały się na małych 
błoniach do defilady. 

Podczas tej przerwy odbyło się śniadanie w na- 
miotach obok trybun rozbitych dła przedstawi- 
cieli władz i reprezentantów obcych państw. 

DEFILADA 

Zbliża się defilada. Wchodzi na podjum marsz, 
Piłsudski i stoi ze swym adjutantem, rozglądając 
się dokoła. Fotografowie i „Fox“ robią zdjęcia. 

Nadjeżdża prezydent Rzplitej prof. Mościcki, 
Orkiestra 20 p. p. gra hymn państwowy. Wszyscy 
stoją na baczność. Prezydent wchodzi do repre- 
zentacyjnej trybuny. Obok niego zasiada rząd, 
przedstawiciele władz autonomicznych, ambasa. 
dorowie Laroche z małżonką (Francja), Erskine z 
małżonką (Anglja) i Cudahy z małżonką (Slany 
Zjedn.), poseł czechosłowacki Girsa z małżonką, 
pos. sowiecki Owsiejenko, węgierski Matuszka, ru- 

amuński Cadere, grecki Polites, nadto posłowie 


Łotwy, Norwegii, Niemiec, Brazylji, Austcji i 
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Oficjalny koniec wolności prasy 
w Niemczech 


HITLEROWSKA USTAWA PRASOWA 


Rząd Rzeszy przyjął przedstawioną przez mini- 
stersiwo propagandy nową ustawę dziennikarską. 
Ustawa przewiduje nadanie zawodowi dzienni- 
karskiemu charakteru służby publicznej. Ustawa 
zawiera przepisy w sprawie dopuszczenia do za- 
wodu dziemnikarskiego, w sprawie wykonywania 
zawodu, jego ochrony itp. Związek dziennikarzy 
niemieckich otrzymuje charakter korporacji pra. 
wa publicznego. Ustawa przewiduje dalej utwo. 
rzenie sądu zawodowego, którego zadaniem będzie 
ochrona, prawna i nadzór nad dziennikarzami. 

Ustawa została ogłoszona w sposób uroczysty, 
a min. propagandy dr. Goebbels w dłuższem prze- 
mówieniu, wygłoszonem w obecności przedstawi. 
cieli prasy, wyłożył jej zasadnicze podstawy. Dr. 
G. zaczął od tego, iż jego zdamiem ustawa stano- 
wi punkt zwrotny w rozwoju opinji publicznej 
w Niemczech. Pojęcie wolności poglądów jest, je- 
go zdaniem, znacznie przesadzone i podobnie, jak 
pojęcie wolności sumienia, powinno ulec ograni. 


czeniu w myśl interesów państwa. Dr. Goebbels 
przeciwny jest zatem wolności prasy, nie wierząc 
zresztą, jakoby ona dotychczas istniała, Jego zda- 
niem różnica, jaką wprowadzi nowa ustawa, w 
porównaniu ze sianem dotychczasowym, będzie 
ta, że na miejsce wydawców przyjdzie państwo. 
Państwo, przed którem stoją tak wielkie zadania, 
jak przed państwem hitlerowskiem, musi Kkontro- 
lować wszystkie elementy organizmu społecznego, 
a więc również i prasę, Na zarzut, że prasa nie- 
miecka bez żadnych wyjątków ubrała hitlerowski 
umiform i nie przedsiawia żadnych różnie, odpo- 
wiada Goebbels, że nie jest jego winą, jeśli orga- 
ny przeciwne dawniej hitleryzmowi, stały się dzi- 
siaj „bardziej papieskie od samego papieża”. 

Na podstawie nowej ustawy przewodniczącym 
związku prasy niemieckiej mianowany został szef 
prasowy partji hitlerowskiej dr. Dietrich. Minister 
Gochtcię został wybrany członkiem honorowym 
związku. 


Odroczonerozbrojenie 


W najbliższy poniedziałek miało się odbyć po- 
siedzenie prezygłjum konferencji rozbrojeniowej. 
Ponieważ jednak z powodu milczenia Niemiec 
niema nad czem obradować, posiedzenie ponie- 
działkowe zostało odroczone. 

Dnia 16 bm. miało się odbyć plenarne posiedze- 
nie konferencji rozbrojeniowej, Posiedzenie to nie 
przyjdzie do skutku, ponieważ z powodu nieodby- 
cia się posiedzenia prezydjum niema materjału 
dla obrad plenum. W konkluzji konferencja i jej 
cel: rozbrojenie znowu zoslają odroczone. 

Powodem tej zwłoki są Niemcy, które pocichu 
przeciwdziałają porozumieniu francusko - angiel. 
skiemu na punkcie kontroli zbrojeń. Oba państwa 
porozumiały się o wprowadzenie tej kontroli 
narazie na 4 lata, po których — o ile kontrola wy- 
da pomyślne rezultaty — ustanowi się ją w for- 
mie stałej. Dla uzyskania zgody Niemiec propo- 
nuje Francja zmianę w traktacie wersalskim od- 
nośnie do siły zbrojnej Niemiec. Wedle traktatu 
przyznano Niemcom stałą armję (Reichswehrę) 
w sile 100.000 ludzi, rekrutującą się z.ochotników 
zobowiązanych do i2-letniej służby. Dopiero te- 
raz Francja spostrzegła się, że to był błąd. Niem- 
cy wyszkoliły Reichswehrę do tego stopnia, że 
stanowi ona kadry dla kilkumiljonowej armji, 
przyczem. Niemcy mają olbrzymie siły w rozmai- 
tych bojówkach, towarzystwach sportowych itd., 


Portugalji i charges d'affaires Bułgarji, Turcji, 
Argentyny i Jugosławji, a nadto kuzyn ambasa- 
dora Laroche'a p. Bonnardet. 

Nagle od strony małych błoń wjeżdżają pierw- 


, Sze pułki, biorące udział w defiladzie. 


Na przedzie wjeżdża na błonia gen. Orlicz Dre. 
szer jako dowódca defilady. Za nim wjeżdża 1 
pułk szwoleżerów, 

1 pułk szwoleżerów im. marsz. Józefa Piłsud- 
skiego, którego sztandar zdobi najświetniejsze od- 
znaczenie krzyż „Virtuti Militari“, w szeregach 
swoich liczy 121 oficerów i żołnierzy kawalerów 
tegoż orderu. 

W defiladzie podążają w zwartych szeregach 
kłusem pułk za pułkiem. 

Marszałek jest ubrany w niebieski mundur, bez 
płaszcza, przepasany wielką wstęgą krzyża Vir- 
R wia Na piersiach jego widnieją ordery 
polskie. 

Wszyscy oficerowie w szpalerze koło marszał- 
ka stoją na baczność, salutując, również attaches 
wojskowi państw obcych. 

Przez cały czas defiiady marsz. Piłsudski stoi, 
salutując przejeżdżające pułki. 

Defilada była ładna. 

PO DEFILADZIE è 
„Marsz. Piłsudski podszedł do stojących przy 
mnim generałów i dlugo z nimi rozmawiał. 

Po odjeździe prezydenta Rzplitej marszałek 
podszedł do grupy zagranicznych attaches woj- 
skowych i długi czas toczył ożywiona rozmowę z 
pułk, franc. d' Arboneaux, poczem chwilę z atta- 
che tureckim, Wokół ustawili się reprezentanci 
armij zagranicznych, wśród których byli attaches 
pańsiw: czeskiego, angielskiego, sowieckiego, au- 
strjackiego, węgierskiego itd. 

Następnie marsz. Piłsudski odjechał samocho. 
dem do miasta, żegnany okrzykami. Tłum rów- 
nież runął do miasia. 


w wojskowemu uzbrojonych i wyéwiczonych, dla 
tórych Reichswehra może dostarczyć potrzebną 
ilość oficerów i podoficerów. 

Plan francuski idzie w tym kierunku: przy- 
znaje się Francji, Niemcom, Polsce i Małej En- 
tencie stałe armje po 200.000 ludzi pod warun- 
kiem skrócenia czasu służby wojskowej na 6 do 
8 miesięcy z tem, że Niemcy jak wszystkie inne 
państwa poddadzą się kontroli. Plan ten napoty- 
ka jednak na trudności z dwóch stron: Niemcy 
nie zgadzają się na kontrolę, a w dodatku żądają 
przyznania prawa trzymania ciężkiej artylerji, 
tanków, samolotów wojennych — Polska i Mała 
Ententa uważają, że 6—$-miesięczna służba jest 
niewystarczająca dla wykształcenia żołnierza. 

Jak gą 7 zasadą planu francuskiego jest 
przyznanie Nięmcom równouprawnienia pod 
względem siły liczebnej, ale nie pod względem ja. 
kości uzbrojenia. Ale i na tę wielką koncesję 
Niemcy nie zgadzają się. Ich polityka idzie w 
kierunku wbicia klina między Francję i Anglję. 
a narazie środkiem do tego celu jest milczenie — 
Neunath i Goebbels wyjechali z Genewy, nie po- 
zostawiając dostatecznie upełnomocnionych zastęp 
ców. Narazie ta polityka — można ją nazwać sa- 
hbotażem — doprowadziła do odroczenia konferen- 
cji rozbrojeniowej. Czas i miejsce na zakułisowe 
targi są do dyspozycji. 


HOŁD SOBIESKIEMU NA WAWELU 


O godz. 2 popołudniu marsz. Piłsudski razem z 
prezydentem Rzplitej oraz ze świtą wstąpili do 
ajm iki w katedrze wawelskiej i zło- 
żyli hołd prochom Jana IMI Sobieskiego j 
sarkofagu. Holdowi towarzyszyło bicie TAA ia 
ze wszystkich kościołów Krakowa, a także Zy. 
gmunia oraz 21 strzałów armatnich oddanych 
przez 5 p. a. e. 

RAUT 


Po akademji wojskowej w teatrze Słowackiego 
odbył się na zamku wawelskim raut przy udziale 
przeszło 1000 osób. i 


ROJNO BYŁO 


w Krakowie przez cały dzień. Pełne były kawłar.- 
nie i restauracje oraz kina. Grupami zwiedzali 
przyjezdni zabytki miasta. Przez całą noc dwor- 
ce: główny i zachodni natłoczonę były publiczno- 
ścią, opuszczającą Kraków po uroczystości „świę- 
ta kawalerji", 


Że sztuki 


SZTUKI PIĘKNE. Zeszyt siódmy (lipiec 1933) 
rocznika IX wyszedł z druku, poświęcony twór- 
czości Henryka Kuny, twórcy pomnika Miekie- 
wicza w Wilnie. Zajnsujące studjum o nim dała 
dr. H. Blumówna. Numer ten zdobi szesnaście ca- 
łostronicowych rotograwjur z rzeźb H. Kuny, — 
wiśród tego są reprodukcje z płaskorzeźb, przezna. 
czonych dla pomnika wileńskiego. Prócz tego za- 
myieszczona jest jak zwykle bogata kronika arty- 

' styczna. Zeszyt w cenie 5'20 zł. (z przesyłką) do 
nabycia w administracji „Sztuk Pięknych", Kra. 


l ków, ul. J. Pilsudskiego 19 (dawniej Wolska), 
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Coraz więcej „wrogów państwa" w Niemczech 


Wzrost propagandy opozycyjnej wywołuje u 
władz hitlerowskich objawy coraz większej bru- 
talności wobec tych, których uważa za „wrogów 
państwa”, t. j. uprawiających agitację antyhitle- 
rowską. Jako przykład tej brutalności «noże po- 
służyć ogłoszenie magistratu w „Lipsku, który za- 
powiada, że lokatorzy działający „antypaństwo- 
wo“ nie będą w domach miejskich tolerowani. 
samo noszenie „niedozwolonych” odznak, za u- 
dział w zakazanych organizacjach itd. magistrat 
grozi wypowiedzeniem mieszkania. 

Ogłoszenie to jest dowodem nietylko niezwykłej 
brutalności wobec opozycji, ale i dowodem, że 0- 
pozycja coraz więcej rośnie ma siinch. Powyższe 
ogłoszenie magistratu lipskiego jest już trzydzie- 
steczwarte z rzędu, z czego wynika, że groźby nie 
odnoszą żadnego skutku. 

Tajna policja urządziła 31 bm. w kolonji pod- 
miejskiej nad kanałem Teltowskim pod Berlinem 
rewizję, w toku której wykryto znaczną ilość bro- 


ni, masy bibuły komunistycznej i — tu już poli- 
cja kłamie — wielką ilość morfiny. Policja stwier- 
dza, że powstała nowa organizacja komunistycz- 
ną pod nazwą „związek czerwonych Niemiec”. 

Różne objawy wskazują na to, że hitlerowcy 
tylko pozornie zdobyli fabryki i warsztaty, pod- 
czas gdy w rzeczywistości dawne usposobienie ro- 

w niczem nie zmieniło się Sami kie- 
rownicy dawnych jaczejek hitlerowskich przy- 
znają, że zostali zepchnięci z KA do defen- 
sywy. Coraz częstsze są też wypadki bumtowania 
się załóg fabrycznych, które zdawały się być naj- 
pewniejsze. To też wściekli kierownicy wydali 
hasło: bić po mordzie za każde słowo krytyki. 

W ten sposób krąg „wrogów państwa“ coraz 
bardziej się powiększa. Znikło już pierwsze osłu- 
pienie po klęsce, robotnicy socjalistyczni i komu. 
nistyczni coraz śmielej podnoszą głowy. Zniszcze- 
nie „marxizmu“ nie jest tak łatwą rzeczą, jak so- 
bie Hitler wyobrażał, 


Szczegóły skandalicznej afery 


W INSPEKTORACIE STRAŻY 

„Nowy Głos Przemyski“ donosi: 

Niedawno aresztowano w Przemyślu kierowni- 
ka małopolskiego inspektoratu straży granicznej, 
inspektora Grodyńskiego, oraz kwatermistrza in. 
spektoratu, komisarza Frydlewicza, pod zarzutem 
sprzeniewierzenia i nadużycia władzy urzędowej. 

Inspektor Grodyński i komisarz Frydlewicz u- 
prawnieni byli do łącznego podpisywania asy- 
gnat do kasy skarbowej. Normalnie należało pod- 
pisane asygnaty wiręczać dostawcom i płacić 20- 
bowiązania inspektoratu asygnatami. Wedle o- 
skarżenia, pp. Grodyński i Frydlewicz mieli ko- 
rzystać z prawa wystawienia asygnat i we wza- 
jemnem porozumieniu podejmować gotówkę na 
asygnaty. Gotówiki tej następnie nie wypłacano 
dostawcom, ale „pożyczali" ją sobie oficerowie 
inspektoratu, przedewszystkiem inspektor Grodyń 


LISTY Z KRAJU 


DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 
W KAŁUSZU ` 

Od roku 1923 poraz pierwszy TUR w Kahuszu 
nie obchodził publicznie Dnia młodzieży robotni. 
czej, a to z powodu, iż starosta kałuski, p. Ko- 
stołowski, zabronił. 

Nie wiemy, co kierowało p. starostą, by nie ze- 
zwocił na urządzenie Dnia młodzieży robotniczej, 
czy była to jakaś złośliwość, czy chciano się w 
ten sposób przysłużyć „sanacji“ u jej schyłku, 
czy obawa przed referentem tow. dr. Szurmskim, 
by ten przypadkowo nie wywolał rewolucji w Ka. 
luszu?,, W każdym razie wiemy, żę złożyły się 
na to jakieś „nieznane* przyczyny, które wyni. 
kają z pisma od p. starosty do TUR, które brzmi: 

Starosta powiatowy kałuski 

Nr. BA. 7/21. 
Kalusz, dnia 30 września 1983 r. 
D 


o ; 
Oddziału Tow. Uniwersytetu Robotniczego 
do rąk przewodniczącego P. Juljana Nowickiego 
w Kałuszu. 

Prośby z dnia 29 września 1933 o zamiarze u- 
rządzenia obchodu Dnia młodzieży robotniczej 
TUR w Kałuszu w dniu 1 października 1983 na 
zasadzie art. 9 ust. 1 ustawy o zgromadzeniach 
z dnia 11 marca 1932 r. Dz. U. R. P. Nr. 48, poz. 
451 nie uwzględniam z powodu braku wymogów, 
przewidzianych w art. 8 p. d. wyżej cytowanej 
ustawy, Oraz osoby, urządzające zgromadzenie nie 
dają gwaramcji dotrzymania spokoju i porządku 
publicznego. | 

Od tej decyzji można wnieść odwałanie do Pa. 
na wojewody w Stanisławowie, w ciągu dni 14-tu 
za pośrednictwem tuiejszego starostwa, licząc od 
dnia następującego po dniu doręczenia, 

Podpisano: Starosta powiatowy: Kostołowski. 

Jak wymika z powyższego pisma, p. starosta 
powołuje się na art. 8 p. d. usiaawy o zgromadze. 
niach, który mówi wyrażnie: „wskazanie języka 
lub jezyków obrad, jeżeli obrady mają się toczyć 
w języku niepaństwowym”". Skąd ta pewność p, 
starosty, że obrady na zgromadzeniu Dnia mło. 
dzieży robotniczej, TUR miały się toczyć w języ- 
ku niepaństwowym tj, niepolskim, a tylko w mie. 
mieckim, francuskim, albo żydowskim itp. Czy 
nie jest to wibrew ustawie? 

Dalej p. starosta powołuje się, że: „osoby zwo- 
łujące zgromadzenie, nie dają gwarancji spokoju 
i porządku publicznego”. W tem miejscu podkre- 


GRANICZNEJ W PRZEMYŚLU 
ski i komisarz Frydlewicz. Manipulacje te trwać 
miały od trzech lat, pozostały jednak niewykry- 
te. Dopiero około 15 ubiegłego miesiąca zjechała 
na skutek anonimowego doniesienia komisja z 
Warszawy, która ujawniłą nadużycia. — Ogólna 
szkoda skarbu państwa wynosić ma 24.000 zł. 

Obaj aresztowani, Grodyński i Frydlewicz zna- 
mi byli w „towarzystwie“ przemyskiem į obco- 
wali z wszystkiemi wybiinemi osobistościami mła 
sta. 

Inspektor Grodyński, były podpułkownik, zo- 
stal przed kilku miesiącami wybrany przewodni- 
czącym okręgu Związku strzeleckiego i bylby, w 
razie 'wejścią w życie „sanacyjnego” projektu 
zmiany konstytucji, niewątpliwie należał do „eli. 
ty“ i był wyborca do nowego Senatu. Przeszko- 
dziło temu... uwięzienie, * 


| Ślić należy, że tow. J. Nowicki jest już od sześciu 


lat przewodniczącym .TUR, który cieszy się popu. 
larnością wśród członków TUR i robolników ka. 
łuskich, dotychczas dawał gwarancję spokoju i 
porządku publicznego i na żadnych zgromadze- 
niach zwoływanych przez niego nie doszło do a- 
waniur, aż dopiero tego roku nie daje tej gwa- 
rancjil?... 

Dalsze komentarze są zbyteczne. Podkreślić tyl- 
ko należy, że z powyższego wynika, iż władze u- 
trudniają placówce oświatowej wysuniętej dale- 
ko na wschód, jaką jest TUR w Kaluszu, działal. 
ność oświatową 'wśród robotników. — Widocznie 
wladze wolą wciąż element robotniczy ciemny 
niż świadomy, 

Zabronienie przez p. starostę urządzenia Dnią 
młodzieży robotniczej odbiło się sinem echem 
wśród robotników kałuskich, u których powsiało 
wielkie niezadowolenie i rozgoryczenie z takiego 
postępowania reprezentanta władzy. Mimo nieze- 
zwolenia p. starosty na urządzenie Dnia młlodzie- 
ży robotniczej publicznie — zarząd TUR nie za- 
niedbał tego Dnia i zwołał zgromadzenie człon- 
ków TUR, na którem głęboki i płomienny referat 
wygłosił tow. dr. Szumski z Krakowa, który z 
wielkim entuzjazmem i oklaskami został przy. 
ięty przez zgromadzonych. 

Echo referatu tow. dra Szumskiego rozchodzi 
się w szybkiem tempie wśród roboiników i z pe- 
wnościę przyniesie owoc pożądany. 

Po referacie członkowie TUR na zgromadzeniu 
odśiewali z wielkim zapałem i entuzjazmem 
„Czerwony Sztandar“, „Międzynarodówkę* i 
„Hymn Młodzieży Robotniczej“ oraz wznieśli o- 
krzyki ną cześć socjalizmu. 

Na tem zakończono uroczystość demonstracyj. 
ną przeciw ustrojowi kapitalistycznemu i jego 
wykładnikoawi faszystowskiemu! J. K, 


-— 


L kraju i ze świata 


„DOBROWOLNA" POŻYCZKA W PRZEMY- 
ŚLE ŻYWIECKIM, W papierni „Solali“ kapitali. 
ści zmusili robotników do podpisania pożyczki. 
Od robotników, pracujących trzy dni w tygodniu, 
zarabiających dosłownie grosze, panowie dyrek- 
torzy żądają ofiar i to w chwili, kiedy robotni- 
kom nie slarczą na chleb. Dyrekcja fabryki pa. 
pieru w Żywcu zwołała zebranie robotników, na 
którem inż. Goldberg zmuszał zebranych do pod- 
pisania pożyczki. Robotnicy w odpowiedzi na to 
oświadczyli, że przedęwszystkiem maja oni pra» 


wo żądać takich zarobków, jakieby im pozwoliły 
zakupić na zimę ziemniaki, kapustę i opał. Nie. 
stety, głodowe płace robotników nie wystarczą na 
życie i utrzymanie rodziny. Robotnicy zalegają 
z komornem, w domu niema cukru i mleka; jak. 
żesz w takich warunkach można mówić o po- 
życzce? Generalna dyrekcją fabryki urządziła sąd 
nad robotnicą, która zabrała głos w tej sprawie 
i za "wystąpienie (ponoć „antypaństwowe'”?) 
zwolniła ją z fabryki. Taki kapitalista Goldberg 
oskarża polską robotnicę o „antypaństwowość”! 
Czy ci panowie nie wiedzą, że oni włąśmie szko- 
dzą państwu? Władze państwowe ogłosiły, iż po- 
życzka narodowa jest dobrowolna, jakiem pra- 
wem robi się z niej pożyczkę przymusową? 

NOWY PREZYDENT M. BIELSKA. Dotych- 
czasowy mianowany prezydeni miasta Bielska, 
Kobiela odchodzi na stanowisko notarjusza do 
Skoczowa na Śląsku cieszyńskim. Ostatnim aktem 
urzędowania p. Kobieli będzie otwarcie zapory 
wodnej w Wapienicy. Stanowisko po p. Kobieli 
obejmie dotychczasowy radca miejski m. Katowic 
dr. Wiktor Przybyła. Jednem z głównych zadań 
nowego prezydenta będzie przygotowanie gruntu 
do połączenia Bielska i Białej. Połączenie tych 
miast ze względu na przepisy statutu organiczne- 
go wymagać będzie zgody Sejmu śląskiego a po- 
zatem Sejmu litej, 

PIERWSZE KINO W POCIĄGU. Ministerstwo 
komunikacji udzieliło zezwolenia na urządzenie 
w pociągu-wystawie gospodarczej, który objedzie 
wszystkie większe miasta Polski, kinematografu 
dla wyświetlania obrazów, propagujących towary 
produkcji polskiej. Kinematograf zorganizowany 
będzie w oddzielnym wagonie. 

AFERA MORFINOWA W ŁODZI. — W Łodzi 
pojawiły się ostatnio zabronione do sprzedaży o. 
raz przywozu z zagranicy lekarstwa, specyfiki, 
oraz narkotyki. Na fakt ten zwróciła uwagę poli- 
cja, oraz lekarze, którzy skonstatowali w wielu 
wypadkach zątrucia onganizmu oraz choroby, spo 
wodowane nadużyciem narkotyków. Władze śle- 
deze skomiunikowały się z wydziałem zdrowoi. 
ności przy urzędzie wojewódzkim. Poczęto docie- 
kać, skąd biorą się leki i narkotyki. Pilna obser- 
wacja przy pomocy specjalnie w tym celu de- 
legowanych wywiadowców, doprowadziła do po- 
zylywnych wyników. Okazało się, że źródłem, — 
skąd pochodziły zabronione specyfiki oraz szko- 
dliwe dla zdrowia narkotyki, są dwa składy apte- 
czne w Łodzi. W dniu wczorajszym policja wkro. 
czyła do składów aptecznych Sitkiewicz i S-ka 
przy zbiegu ulic Żeromskiego i Andrzeja Kul. 
czyckiego przy ul. Śródmiejskiej 58. Przeprowa- 
dzona tam rewizja dala pozytywne rezuliaty. — 
Wywiadowcy znaleźli większą ilość zabronionych 
specyfików pochodzenia zagranicznego, leków o- 
raz narkotyków, zezwolonych do sprzedaży tyl- 
ko w minimalnych ilościach i to w aptekach za 
specjalną recepta lekarza. Całe zapasy z obu skła- 
dów aptecznych zostały skonfiskowane. Ponadto 
zarządzono opieczętowanie obu składów do czasu 
ukończenia śledztwa, które zatacza coraz szersze 
kręgi. Właścicielom składów aptecznych spisano 
protokoły i będą oni odpowiadać zą nielegalną 
sprzedaż narkotyków, oraz przechowywanie za- 
bronionych specyfików i leków. 

ŻONOBÓJSTWO W POZNANIU, Na Wildzie 
we środę w niewyjaśnionych bliżej okolicznoś- 
ciach została zamordowana przy ul. Przemysło- 
wej 30 w mieszkaniu własnem 36-letnia żona 
pracownika kolejowego, Marja Ogrodowska. Je- 
dnym z sensacyjnych szczegółów morderstwa jest 
niewyjaśnione zaginięcie 7-letniego synka Ogro- 
dowskich, Stanisława. O godzinie 1630 pracow- 
nik kolejowy 40.lelni Stanisław Ogrodowski zło- 
żył w komisarjacie doniesienie o nagłym zgonie 
żony. Śledztwo ustaliło niezbicie, że Marja Ogro- 
dowska padła ofiarą morderstwa, przy oględzi- 
nach bowiem stwierdzono, że została ona uduszo- 
na i dobita uderzeniami siekiery. W toku docho- 
dzeń padło podejrzenie na męża Ogrodowskiej, . 
Stanisława, przeciwko któremu zgromadzono tak 
obciążające zarzuty, iż dokonano jego aresztowa- 
nia. Jednym z najbardziej sensacyjnych szczegó- 
łów śledztwa jest zaginięcie 7-letniego synka O- 
grodowskich, Stanisława. Staś zaginął od chwili 
tragicznej śmierci matki w niewyjaśnionych do- 
tychczas okolicznościach. Prowadzone śledztwo 
ma na celu stwierdzenie, czy chłopiec zaginął, czy 
uciekł przerażony z domu, czy może padł ofiarą 
zbrodni. Opinja publiczna skłania się ku temu o- 
statniemu przypuszczeniu. Również nie ustalono 
jeszcze, kiedy nastąpiła tragiczna Śmierć Ogro- 
dowskiej. 

ZŁOŚLIWOŚĆ MUSSOLINIEGO. Na ostatnich 
manewrach Reichswehry w Saksonji rząd wło- 
ski reprezentowany był nietylko przez wojskowe. 
go atiache ambasady włoskiej, ale i przez spe- 
cjalnie wysłanego przez włoskie ministerstwo 
spraw wojskowych oficera. Oficer ten zwał się 
nadporucznik Levy 

` 
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Nr. 230, Sobota 7 października 1933 r. 


»0 zatwierdzeniu wyroku brzeskieś0 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 6 października. 

W dzisiejszym „Kurjerze Warszawskim" były 
anator Koskowski w artykule pod tytułem „Ko- 
iec procesu brzeskiego”, omawia zatwierdzenie 
ryroku przez Sąd Najwyższy i pisze: „Takie za- 
ończenie sprawy brzeskiej bardzo się podoba o- 
zywiście kołom sanacyjnym. Ich główny organ 
Gazeta Polska* występuje dziś nawet z uwaga- 
ai historofilozoficznemi, które mają na celu pod. 
iesienie wagi sprawy z punktu widzenia intere- 
ów zasadniczych państwa polskiego. Tak więc 


| realnej". 


powiada ona, że teraz będzie już „koniec Polski 


szlacheckiej“, że wypłoszeny jest z Polski raz na | 


zawsze „upiór Zborowskiego”, że likwidują się 
złe obyczaje polskie itd. itd. Są to frazesy, któ- 
remi operuje się w tych kolach systematycznie. 
Zmamy je od siedmiu lat. Każda sposobność jest 
dobra, by wywlekać upiora szlacheckiego, identy- 
fikowanego z anarchją wewnętrzną. W tym wy- 
padku jednak nie mają te dowolne interpretacje 
organu sanacyjnego absolutnie już żądnej Lreści 


Nyrok w procesie o zamordówanie Śp. Hołówki 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Sambor, 6 października. 

Dziś po naradzie przysięgli wydali następują- 
y werdykt: 

Pierwsze pytanie odnośnie do Bumija o udzie- 
enie pomocy w morderstwie — 12 głosów tak. 

Drugie pyianie, odnośnie do Bunija o należenie 
ło UON — 9 tak, 3 nie. 

Pytanie odnośnie do Motyki o współudział 'w 


morderstwie — 10 tak, 2 nie. 

Pierwsze pytanie odnośnie do Baranowskiego 
o współudział w morderstwie — 8 tak, 4 nie. 

Drugie pytanie odnośnie do Baranowskiego © 
należenie do UON — 10 tak, 2 nie. 

Na podstawie lego werdyktu trybunał wymie- 
rzył nasiępując kary: 

Bunij i Baranowski po dziesięć lat więzienija, 

Motyka sześć lat więzienia. 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


Lipsk, 6 października. Na dzisiejszej rozprawie 
' pożar Reichstagu powrócono jeszcze do sprawy 
orglera. Przewodniczący zapytuje oskarżonego, 
idzie spędził noc w dniu pożaru Reichstagu. Tor- 
iler oświadcza, że z restauracji przy ulicy Dirck- 
ena udał się samochodem razem z Kuehnem do 
ego mieszkania w dziednicy Pankow, gdzie zano- 
wał. Następnego poranku przybyła policja kry- 
ninalna i aresztowała Kuehnego, pozostawiając 
lorglera w spokoju. O godz. 8 rano Torgler udał 
ię do miasta, gdzie w dziennikach wyczytał, że 
niał rzekomo Reichstag opuszczać w niezwykłym 
»śpiechu. To skłoniło go do udania się do prezy- 
ijum policji, aby informację tą sprostować. Na 
»olicji został zatrzymany a następnie aresztowa- 


1y. 

Popierający oskarżenie _nadca sądu krajowego 
?arisius zauważa, że w parę godzin po pożarze 
Reichstagu wydany został rozkaz aresztowania 
Torglera. Policja udała się do mieszkania Torgle- 
a o godz. 6 rano, a gdy go lam nie zastała, przy- 
tapiła do rewizji mieszkania. Rewizja trwała do 
rodz. 11. W toku tej rewizji wezwana została żona 
Torglena dwukrotnie do telefonu, w obydwu wy- 
xadkach telefonowała jakaś kobieta, która miała 
zekomo proponować żonie Torglera spotkanie. 
la propozycję tę miała żona Torglera odpowie- 
lzieć, że ma w domu niespodziewaną wizytę. 

Torgler oświadcza, że o tych rozmowach telefo- 
iicznych nie jest mu nic wiadome. O godz. 9 rano 
adzwonił do mieszkania. Żona odpowiedziała nau 

taczem, że w domu przeprowadzona była re- 
vizja policyjna. Torgler stwiendza, że w żadnym 
vypadku nie unikał mieszkania, nie miał jednak- 
e sposobności wstąpić do domu. 

Następnie przystąpiono do przesłuchania oskar. 
onego Dymitrowa. Przewodniczący cytuje odez- 
vę, wydaną przez komitet wykonawczy Między- 
iarodówki komunistycznej w Moskwie z datą 3 
aarca 1983 r., zatytułowaną „Jedność frontu pro. 
etarjatu" i zapytuje Dymitrowa, skąd znalazła 
ię w posiadaniu oskarżonego. Dymitrow odpo- 
viada, że otrzymał ją z biura „międzynarodowej 
orespondencji prasowej", Przewodniczący zwra- 
a mu uwagę, że „międzynarodowa koresponden- 
ja prasowa" parokrotnie popadła w konflikt z 
vładzą. 1 

Dymitrow: To mnie wcale nie dziwi. 

Przewodniczący oświadcza, że jeżeli oskarżony 
itrzymywał z „Międzynarodową korespondencją 
masową“ stosunki, to należy uważać to za mo- 
aent obciążający, ponieważ istnieje podejrzenie, 
ż instytucja ta uprawiała lub zamierzała upra- 
Niać w Niemczech zdradę stanu. 

Dymitrow oświadcza, że był korespondentem. 
MKP“ w sprawach dotyczących Bułgarji. 

Przewodniczący cytuje następnie dalsze pismo 
z; dnia 3 marca br. zatytułowane „Zdemaskowa- 
ńe podpalenia Reichstagu jako aktu prowokacyj, 
iego partji narodowo-socjalistycznej . 

Dymitrow stwierdza, że pismo to widzi poraz 
Jierwszy. O piśmie tem w śledztwie nie było mon 
wy, prosi zatem o stwierdzenie tego w protokole 
solicyjnym z 9 marca br. 

„ Przewodniczący oświadcza, że w protokole tym. 
jest wzmianka o tem piśmie, 

Dymitrow z widocznem oburzeniem stwierdza, 
że protokół nie jest autentyczny z protokołem, 
który mu w śledztwie został odczyiany, 


Przewodniczący zwraca oskarżonemu uwagę, że 
w ten sposób obraża urzzdników policyjnych. . 

Dymitrow oświadcza, że ma poważne podstawy, 
do nieufności wiobec urzędników policyjnych. 

Pzrewodniczący powołuje się na zeznania ko- 
misarza policyjnego Heissiga, które Dymiinowi 
nazywa kłamstwem. . 


i 
Przewodniczący podniesionym tonem nakazuje 


oskarżonemu milczenie i oświadcza, że nie po- 
zwoli mu obrażać urzędników policyjnych. 

Dymiirow zapewnia, że zarzuty swoje może u- 
dowodmić, jednakże przewodniczący odbiera mu 
głos. 

W dalszym ciągu przewodniczący przedkładą 
jeszcze kilka pism komunistycznych, zapomocą 
których pragnie wykazać działalność Dymiirowa, 

Dymitrow stwierdza, że już parokrotnie ustnie 
i pisemnie podkreślił, iż jego działalność komu- 
nistyczna siale pozostawała w ramach bulgar- 
skiej partji komunistycznej. Widocznie podnie- 
cony Dymitrow żąda, aby jego oskarżyciele (przed. 
łożyli mu wreszcie niezbiie dowody występnej 
działalności komunistycznej. 

Przewodniczący przedkłada oskarżonemu ksią- 
żkę „Powiianie zbrojne“ i zapytuje go, w jakim 
celu kupił tę książkę, kióra jest podręcznikiem, 
„jak prowadzić walkę rewolucyjną”. 

Dymitrow oświadcza, że za treść książki nie pó 
nosi odpowiedzialności. Kupił ją zupełnie legal- 
nie jeszcze w roku 1980 i dotychczas jeszcze nie 
przeczytał, 

Dalej przedkłada przewodniczący broszurę 
„Przewodnik po Berlinie“ i oświadcza, że na map 
ce Reichstag, zamek i poselstwo holenderskie O~ 
znaczone są krzyżykami. 

Dymitrow oświadcza, że broszurę kupił jeszcze 
w roku 1929 i podkreśla, że znajdujące się tam 
znaki nie pochodzą z jego ręki. 

Przewodniczący wyraża możliwość, że o ile znał 
się przedtem z van der Lubbem, to znaki te mogą 
pochodzić od niego. 

Dymińrow podkreśla, że dawniej Lubbego na 
oczy nie widział, ami nie znał, 

Przewodniczący poleca tłumaczowi, aby Lubbe- 
go zapylał po holendersku, czy przypadkiem nie 
miał tej broszury w ręce, czemu jednak Lubbe 
zaprzecza. 

Dymitrow zauważa, że zdaniem 
robota policyjna. O; 

Przewodniczący podaje mu do ręki plan. | 

Dymifrow, oglądnawszy znaki dokładnie, 0- 
Świadcza, że teraz są one bardzo słabe. Gdy mu 
je pokazywano w śledztwie, były wtedy bardzo 

żne. i 

Prokurator zauważa, że broszura przechodziła: 
już przez wiele rąk, a zatem znaki mogły się za4 
trzeć i zapytuje oskarżonego, czy przedłożona mu 
broszura jest jego własnością. 

Dymitrow: Miałem taką książkę, ale czy jest 
to ta sama, tego nie mogę powiedzieć. Ta książką, 
została mi przedłożona przez policję, a za policją 
nie mogę ręczyć. 

Po parokrotnych gwałtownych starciach prze. 
wiadniczącego z oskarżonym w związku z notat, 
kami, znalezionemi u Dymitrowa, z których prze 
wodniczący chciał wyciągnąć wniosek, że oskara 
żony utrzymywał rówmież stosunki z niemiecką 
partją komunistyczną, co jednakże Dymitrow, 
stałe obałał, doszło wreszcie do poważnego zaja 


jego jest to 


ścia, w następstwie którego Pymitrow został wy. 
kluczony od dałszego udziału w rozprawie. 

Gdy była mowa o przesiawionych numerach 
telefonicznych, jakie znaleziono w notesie Dymi- 
trowa, przewodniczący zaznacza, że z przestawio- 
nych numerów policja zestawiła numery lelefo- 
niczne do kilku niemieckich komunistów, a mię» 
dzy innyshi do Muenzenberga. i 

Dymitrow oświadcza, że w tym wypadku poli. 
cja wykazała największe niedołęstwo i niefacho. 
WOŚĆ. 

Przewodniczący zerwał się z miejsca, przerwał 
rozprawę i udał się z lrybunałem na naradę. 

Po naradzie ogłosił przewodniczący uchwałę, 
na mocy której oskarżony z powodu niestosowa- 
nia się do zarządzeń przewodniczącego, obrazy u4 
rzędników policyjnych i nieposłuszeństwa zostaje. 
z sali usunięty. 

Policjanci wyprowadzają Dymitrowa z sali, 
który w najwyższym stopniu oburzony woła: 

— Niesłychane! To jest prawdziwa komedja 
sprawiedliwości. 

Po usunięciu Dymitrowa z sali i odprowadze. 
niu go do więzienia rozpoczyna się przesłuchanie 
Popowa. Chodzi najpierw o wyjaśnienie wypłat 
pewnych sum na kwity znalezione w mieszkaniu 
Popowa. W toku przesłuchania Popow przy każ- 
dym poszczególnym kwicie wymienia cel doko- 
nanych wypłat. Wedle jego zeznań sumy te do- 
chodzące do paru tysięcy marek otrzymywał od 
emigrantów bułgarskich z Francji i wysyłał za 
pośrednictwem kur jera do Bułgarji na cele komu- 
nistyczne. Podczas aresztowania znaleziono u Po- 
powa jeszcze 800 dolarów w banknotach 5-dolaro- 
wych. Także te pieniądze miał oirzymać z Fran- 
cji. 

Na zarzut przewodniczącego, że w śledztwie nie 
wyjawił prawdziwego źródła i celu tych pienię- 
dzy Popow oświadcza, że nie chciał mówić praw- 
dy, ponieważ obawiał się, iż zostanie wydany po- 
licji bułgarskiej. Później jednak, gdy go zapew- 
niono, że nie grozi mu wydanie, wyjawił całą. 
prawdę. i 

Na tem rozprawę odroczono do jutra. 


_TELEGRAMY 


JESZCZE „REFORMY“ W SZKOLNICTWIE 


Warszawa, 6 października (tel. wł). „Iskra“ 
pisze, że w związku z dalszym elapem realizacji 
ustawy o ustroju szkolnictwa wprowadzone bę- 
dą w roku szkolnym 1934/35, nowe programy, 
nauk w trzeciej i szóstej klasie szkół powszech- 
nych, oraz w drugiej klasie gimnazjalnej. W kla- 
sach tych obowiązywać będą podręczniki przysto. 
sowane do nowych programów, 


DOLAR 
Warszawa, 6 października (tel. 'wł.). Dziś w o- 


brotach prywatnych płacono 5*78 zł. Bank Polski 
płacił 570 zł. i 


RADYKALI FRANCUSCY ZA KONTROLĄ 
ZBROJEŃ 
Paryż, 6 października. Kongres partji radykał- 
nej powziął dziś uchwałę, w której wypowiadja 
się przeciw rozbrojeniu mogącemu zagrażać bez- 
pieczeństwu Francji. Rozbrojenie Francji może 
nastąpić dopiero po dostatecznem wypróbowani 
skuteczności kontroli zbrojeń. 


ROOSEVELT PRZECIW INFLACJI 
Nowy Jork, 6 października. Jak z kół miarodaj 
nych donoszą, prezydent Roosevelt postanowił ni 
podejmować żadnych kroków prowadzących po 

średnio lub bezpośrednio do inflacji, pozostawi. 

jąc ostateczną decyzję w tej sprawie Kongresowi 


ROZMAITOŚCI 


ARESZTOWANIE DYREKTORÓW BANKIĘ) 
W INOWROCŁAWIU. Komisja rewizyjna Zwiąj. 
zku Kas Oszczędności z Poznania wykryła w koš- 
mnunalnej kasie oszczędności, pow. Inowrocław, 
wielkie nadużycia, które uprawiane były przejz 
dyrektorów kasy już od kilku lat. W związku fa 
tem nastąpiło we środę aresztowanie dwóch dyf. 
rektorów kasy: Chojnackiego i Kosta, oraz k 
sjera Wadyńskiego. Aresztowani przyznali się 
defraudacji i zobowiązali się zwrócić częścio 
zdefraudowane pieniądze. Starosta powiatowy 
Inowrocławiu dr. Wilczek wydał oficjalny kom 
nikat w tej sprawie, stwierdzający, że winni o 
stali zawieszeni w swoich czynnościach urzęddło. 
wych i że prawdopodobnie straly kasy mie A 
wiełkie, 
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KRONIKA 


TUR t 


KINO MUZEUM DLA TUR 
W niedzieię 8 bm. wyświetla najpopularniejsze 
dźwiękowe kino Muzeum dla TUR wielki podwój- 
ny program. Potężny wspaniały dramai na tle 
nowojorskich olbrzymów pt.: 
„W CIENIU DRAPACZY CHMUR". 


Blaski i nędza życia młodego chłopca zabłąka- 
nego na bruku nowojorskim. © 

Emocjonujący film sensacyjny pt.: 

„KAWALEROWIE DZIKIEGO ZACHODU“, 


W roli głównej ulubieniec publiczności George 
O'Brien. Oszałamiające tempo akcji. Bogata, fa- 
scynująca treść, P najnowszy tygodmik 
„Foxa”. A 

Początek o godz. 7 Wieczór, Bilety po cenach 
niezwykle niskich do nabycia wcześniej w bibljo- 
lece TUR (ul. Dunajewskiego 5), a w niedzielę 
od 3 popołudniu w kasie kina Muzeum (ul. Smo- 
leńsk 9). 
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ZA KRADZIEŻ ZŁOTEGO ZEGARKA na szko. 
dę dr. Aleksandra Baurowicza, — zamieszkałego 
przy ul. Grodzkiej 26, aresztowano Zdzisława Bra 
bleca (lat 25), zamieszkałego przy ul. Traugutta 
Nr. 17. Zegarka nie odebrano złodziejowi, gdyż 
Brablec zdołał 80 już sprzedać. 

Z KRONIKI KRADZIEŻY. Z mieszkania Bro- 
nisławy Orkanowej, zamieszkałej przy ul. św. Fi- 
lipa 6, skradziono dwa zegarki srebrne, dwie bran 
zoletki srebrne i płaszcz damski, łącznej wartości 
około 250 złotych. — Janowi Prokeschowi skra- 
dziono rower pozostawiony w sieni domu przy 
ul. Szewskiej 18. — Kazimierzowi Horoszkiewi- 
czowi, zamieszkałemu przy ul. Biskupiej 4, skra- 
dziono w Rynku głównym z tylnej kieszeni port- 
fel z kwotą 200 złotych. — Nieznani sprawcy do- 
stali się do droguerji przy ul. Kazimierza Wiel- 
kiego 35 przez wyważenie krat w oknie. Skradłi 
oni tam 50 złotych, oraz pewną ilość kosmetyków. 
Szkoda wynosi 250 złotych. — Włamano się do 
mieszkania Marji Suchalskiej przy ul. J. Lea 111 
i skradziono garderobę damską, wartości 150 zł. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj tragedja Stefana Żeromskiego pod tyt. „Sułkow- 
ski“. Jutro popołudniu St. Żeromskiego „Uciekła mi prze- 
pióreczka...", wieczorem „Mazepa* J. Słowackiego. 


Zuchwały napad rabunkowy koło dworca 


Nad ranem w piątek uł. Lubicz była widownią 
zuchwałego napadu bandyckiego, dokonanego w 
najbardziej ożywionym punkcie tej ułicy, a mia- 
nowicie koło mostu kolejowego. 

Okolo godz. 430 wracał iamiędy do domu, ba- 
wiący chwilowo w Krakowie p. Staroszewski Ra- 
fał, zamieszkały stale w Gdańsku. Kiedy znalazł 
się pod mostem zza filarów wyskoczyło czterech 
bamdytów, którzy powalili go na ziemię i z tylnej 
kieszeni spodni wyrwali mu portfeł zawierający 
800 złotych. 

Napadnięty stawiał zacięty opór bandytom, sza- 
mocąc się z nimi i usiłując wyrwać się z rąk na- 
pastników. 

W pewnym momencie udało mu się oswobodzić 
rękę. Odtrąciwszy jednego z napastników, sięgnął 
napadnięty po rewolwer, a wydosiawszy go z 
bocznej kieszeni narzutki, począł słrzełać w kie. 
rumku bandytów. 

Skonsternowamni i przerażeni niespodziewanym 
atakiem, bandyci rzucili się do ucieczka. 

Wołając o pomoc p. Staroszewski ścigał ban- 
dytów strzelając za nimi. Ogółem oddał pięć strza 


Czy wykrycie sprawców 


| 


łów, przyczem udało mu się zranić jednego z na- 
pastników w nogę. Na miejsce napadu przybyła 
zaalarmowana strzałami policja, tudzież nadbie- 
gli kolejarze i spóźnieni przechodnie. 

Ranny bandyta leżał na bruku. Ustalono, że 
jest nim znany i notowany, karany już wielo- 
krotnie za rozmaite czyny złodziejskie, Włady- 
sław Obedziński, zamieszkały w Krakowie przy 


Zuchwały napad bandytów dokonany w śród- 
mieściu tuż koło dworca w czasie, gdy do Kra- 
kowa ną uroczystości zjechały tysięczne rzesze, 
wywołał duże wrażenie w mieście. 
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ohydnego morderstwa przy ulicy Pańskiej? 


Podobno policja wykryła i ujęła sprawców o- | bietę, która wymajmowała mieszkanie u bł. p, 


hydnego napadu na listonosza i zamordowania 
trzech osób przy ul. Pańskiej. Wywiadowcy poli- 
cyjni, opierając się na materjale dostarczonym 
przez śledztwo, aresztowali poza Krakowem ko- 


Siisskindów, podając się za nauczycielkę. Aresz- 
towamo również jej towarzysza, z którym tuá 
przed morderstwem dobijałą się do mieszkania 
pomordowanych. Dalsze dochodzenie w toku, 


Z ruchu socjalistycznego |- 


WIECE POSŁA CZAPIŃSKIEGO 

KĘTY. W niedzielę 1 bm. przedpołudniem 
w sali hotelu pod Białym Orłem w Kętach odby- 
ło się publiczne zgromadzenie. Sala była wypeł- 
niona po brzegi robotnikami i chłopami. 

Zagaił zgromadzenie i przewodniczył tow. Za- 
cny z Kęt. O sytuacji politycznej i gospodarczej 
wygłosił obszerny eferat tow. poseł Czapiński, 
magrodzony żywiołowemi oklaskami. O sprawach 
onganizacyjnych, oświatowych i znaczeniu Dnia 
Młodzieży Roboiniczej dla klasy pracującej refe- 
rował tow. Chromik z Białej. Rezolucję uchwa- 
lono ięsamą, co nazajutrz w Białej. 


Grupka 'warchołów kłomtumistycznych nusilowa. 
zakłócić spokój w czasie referatu tow. Chro- 
mika, lecz wkrótce zmuszona była zamilłknąć - 
i cichaczem salę opuślcić. 

W [podmiosłym nastroju zakończono zgroma- 
dzenie okrzykiem na cześć PPS. 
+» BIAŁA. W poniedziałek 2 bm. wieczorem od- 
był się wielki 'wiec ludowy z udziałem tow. po- 
sła Czapinskiego i b. posła Pająka. Wielką salę 
hotelu pod Czarnym Orłem wraz z galerją za- 
pełniła ludność pracująca Białej i okolicy. 

Zagaił wiec 'wiceprezes OKR tow. Klimczak. 
Do prezydjum wybrano tow. Pysza i Piergesa. — 
Jako pierwszy zabrał głos tow. poseł Czapiński, 
witamy oklaskami, który w gruntownym refera- 
cie przedstawił sytuację polityczną zagraniczną. 


EMIL HAECKER 


Mistorja socjalizmu w Galicji 


Działalność owego kółka studenckiego przejawiała się czasem 
także na zewnątrz. I tak po zgładzeniu cara Aleksandra II przez re- 
wolucjonistów Feliks Daszyński, który i poetycką miał żyłkę i ładnie 
rysował, napisał udatny wiersz na ten temat i wykonał kilka wiel- 
kich rysunków kredką, które z owym wierszem na nich podpisanym 
członkowie kółka mocą po mieście porozklejali. Na kierunek ideowy 
kółka wpłynęło zapoznanie się i zbliżenie z kolegami ukraińskimi. 
Zapanowała wówczas w kółku idea zbratania słowiańskiego, niejasny 
rewolucyjny panslawizm. 

Wkrótce jednak władze wpadły na trop tej konspiracji studene- 
kiej. Na skutek bezimiennej denuncjacji odbył się 28 lutego 1882 wie- 
czorem szereg rewizyj, zarządzonych z nakazu sądu, i aresztowano 
Feliksa Daszyńskiego i dwóch jego kolegów pod zarzutem należenia 
do tajnego stowarzyszenia. W kilka dni później aresztowano jeszcze 
dwóch gimnazjastów, oraz paru nauczycieli ludowych z okolicy, po- 
zostających z owem kółkiem w stosunkach; tych w kajdanach odsta- 
wiono do Stanisławowa. Jednak dla braku dowodów uwolniono are- 
sztowanych. Najdłużej, bo 6 tygodni, przesiedział w areszcie śledczym 
Feliks Daszyński. 

W ciągu tegoż roku zaszłą w kółku stanowcza zmiana przekona- 
niowa. Już Przedtem nuriowały w niem na tle słowiańskiem idee lele- 
welowskie 0 EMinje komunistycznej, jakiś samorodny socjalizm uto- 
pijny. Teraz rozszerzenia widqnokręgów, dla zaczerpnięcia wie- 
dzy u źródeł, wybrąło się dwóch członków kółka do stolic kraju: Fe- 
liks Daszyński P°Jechał do Lwowa, Dzwonkowski do Krakowa. Tam 
zapoznali się on! 7 SOcją|jstami 1 z tej pielgrzymki ideowej przywieźli 
z sobą do StanisłaWową mnóstwo książek naukowych, broszur socja- 
listycznych, oraz SOWĄ į nuty »-ZErwonego Sztandaru”. Rozpoczęło 
się gruntowne stućJOwąan;ę į; dyskutowanie i w ten sposób dokonała 
się rychło ewolucje Przekgnań utopji do nauki: rozwiały się 
mrzonki słowiańskie * obaj Daszyńscy, Dzwonkowski i ich przyja- 
ciele stali się socjalistami, 


Na Jesieni tef9 roku Przeniósł się Feliks Daszyński do Lwowa, | 


162 | gdzie utrzymując się z lekcyj, przygotowywał się prywatnie do ma- 


tury. Żył w okropnej nędzy, bo korepetycje przynosiły mu najwyżej 
15 złr. na miesiąc. Mimo to uczył się wytrwale, maturę zdał,i wstąpił 
na politechnikę. Ale nędza owych lat podkopała jego zdrowie i wtrą- 
cila go w suchoty. 

Od chwili osiedlenia się we Lwowie jesienią 1882 wywierał Feliks 
Daszyński wpływ na ruch socjalistyczny w Galicji. Zaprzyjaźnił się 
z Bolesławem Czerwieńskim, Ludwikiem Inlaenderem, Antonim Mań- 
kowskim, Danilukiem i odrazu rozpoczął w łonie organizacji zasad- 
niczą walkę z usiłowaniami Zygmunta Balickiego, zmierzającemi do 
wypaczenia polskiego ruchu socjalistycznego. , 

Spór ten wewnętrzny, toczący się tak we Lwowie, jak w Kra- 
kowie, nie naruszył jednak jednolitości organizacji, która, lubo roz- 
dwojona ideowo, w działaniu tem solidarniejszą była, im dotkliwsze 
na nią spadały prześladowania. 


27 
Prześladowania policyjne 


Prześladowania policyjne zmierzały do zdławienia agitacji socja- 
listycznej tak ustnej, jak i prowadzonej zapomocą drukowanego 
słowa. Rozwój literatury socjalistycznej w kraju wprost uniemożli- 
wiały konfiskaty. Sprowadzanie zaś broszur z Genewy musiało się do- 
konywać zapomocą niezwykle przebiegłych fortelów kospiratorskich 
i sztuczek przemytniczych, gdyż policja urządzała formalne polowa- 
nia na zagraniczne przesyłki druków. Każdą polską broszurę socjali- 
styczną, wydaną zagranicą, prokuratorja krakowska konfiskowała, 
sąd krakowski konfiskatę tę zatwierdzał, a policja krakowska i lwow- 
ska urządzały niezliczone rewizje w poszukiwaniu tych „zakazanych“ 
druków, które mimo wszystko do Krakowa i do Lwowa dochodziły, 
jużto przywożone przez różnych towarzyszów, jużło pocztą, chociaż 
policja na poczcie „podejrzane“ przesyłki bez względu na zagwaran- 
towaną w konstytucji tajemnicę listową otwierała. U kogo przy re- 
wizji znaleziono „Przedświt“ genewski lub jakąś broszurę, tego are- 
szłowano, stawiano przed sąd jako oskarżonego o kolportaż, oddawano 
pod dozór policyjny. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Mowca wskazał na projekt Sławikowej zmiany 
konstytucji, oraz na objawy w aparacie policyj- 
nym stwierdzone w procesach sądowych w Sa- 
noku i Samborze. 

Po scharakteryzowaniu wewnętrznej sytuacji 
w państwie odczytał mowca następującą rezolu- 
cję: 
„Zebrani na wiecu publicznym obywatele 
uchwalają: 

Dojście do 'władzy Hitlera w Niemczech powo. 
duje wzrost wojennego niebezpieczeństwą w Eu- 
ropie i jest bezpośredniem niebezpieczeństwem 
dla Polski, W tej sytuacji Polska — aby wzmoc- 
nić swe siły — winna oprzeć swe rządy na wol. 
mości, szerokich prawach politycznych i dobro- 
bycie mas pracujących. 

Zebrani stwierdzają dalszy rozwój nędzy wśród 
tych mas zwłaszcza robotniczych i chłopskich. 

Zebrani protestują przeciw konstytucyjnym 
„pomysłom p. Sławka i BB, polegającym na ogro- 
mnem powiększeniu władzy prezydemta, „orde- 
rowym“ Senacie i całkowitem niemal podkopa- 
niu praw Sejmu. 

Zebrani piętnują te smutne stosunki, które tak 
jaskrawo ujawniły się w ostatnich procesach 
Sanockim i Samborskim. 

Zebrami stwierdzają, że cała odpowiedzialność 
za znaczne pogorszenie uslaw samorządowych 
i robotniczych (Kasy Chorych, urlopy, bezrobo- 
cie) spada na BB. 

Zebrani pochwalają politykę PPS, która nie 
wzięła udziału w wyborze prezydenta Rzeczypo- 


spolitej. 
Zebrani przestrzegają chłopów i robotników 
przed agitacją narodowio-demokratycznych fa- 


szystów, którzy się starają antysemickiemi ha- 
słami pozyskać zrozpaczoną ludność dła faszyz- 
mu hitlerowskiego typu, sami zaś są przysięgły- 
mi obrońcami kapitalizmu, wrogami demokracji 
i nieprzyjaąciółmi ochronnych ustaw robotniczych, 

Zebrani oświadczają, że będą dalej, jak do- 
'tychczas, wspólnie z chłopem i pracownikiem 
prowadzili walkę o prawa ludu o rząd robotniczo. 
włościański, o socjalizm. 

W dniu sanacyjnej rozprawy birzeskiej zebra- 
ni przesyłają oskarżonym naszym towarzyszom 
Barlickiemu, Ciołkoszowi, Dubois, Liebermano- 
wi, Mastkowi i Pragierowi wyrazy serdecznego 
pozdrowienia. 
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Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa. 
go Krzyża 20. 


WACŁAW MATYJA I 


Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa'*) 
poleca P. T. Publiczności 


Zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości 


po cenach konkurencyjnych. 


Niech żyje rząd robotniczo-włościański! 

Niech żyje socjalizm!” 

O sprawach organizacyjnych, zawodowych, 
spółdzielczych i samorządowych wygłosił referat 
tow. Pająk, kilkakrotnie przez zebranych rzęsi- 
ście okilaskiwany. 

Po jednogłośnem uchwaleniu rezolucji tow. 
Pysz napiętnował demagogję sanacyjnych mów- 
ców na zjeżdzie ZZZ w Katowicach, odbytym 
1 października. Mowca wskazał iż ZZZ na Gór- 
nym Śląsku żąda 36-godzinnego tygodnia pracy, 
gdy panowie Moraczewscy w Sejmie głosowali 
za rządowym projektem przedłużenia czasu pra- 
cy z 46 do 48 godzin tygodniowo. W uchwałach 
swoich żądają, by po przepracowaniu 50 dni ro- 
botnik nabył prawo do zasilku z funduszu pra- 
cy, gdy w Sejmie sam pan Moraczewski i inne 
Gdule akcepiowali ustawę jedynkową, pogarsza- 
jącą ustawę o funduszu bezrobcia. — Wezwaniem 
do usilnej pracy organizacyjnej zakończył tow. 
Pysz swe przemówienie, nagrodzone hucznemi 
oklaskami. 

O godz. 7.ej wieczór Zgromadzenie zakończono 
okrzykami na cześć PPS i więźniów brzeskich 
i odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru”, 


Lwiazki | zoremadzcenia 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS KRAKÓW 
MIASTO odbędzie posiedzenie w poniedziałek 9 bm. o 
godzinie 6'30 wieczorem w sekretarjacie. 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie się 
we czwartek 12 bm. o godzinie 6'30 wieczorem w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 

KURS MIĘDZYNARODOWEGO JĘZYKA ESPERANTO 
rozpoczyna się odczytem pod tytulem ,Znaczenie espe- 
rapta dla klasy pracującej“ w poniedziałek 9 bm. o go- 
dz rie 8 wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. Du- 
najewskiego 5, II piętro). Wstęp bezpłatny. Opłata za 
kurs 8-tygodniowy 450 zł. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Sułkowski“. 
Niedziela popołudniu: „Uciekła mi przepióreczka...* — 
wieczorem: „Mazepa“. 


KINOTEATRY 

Adria: „Bezdomni“. 

Apollo: „Zdobyć cię muszę“ (Jan K'epura). 

Atlantic: „Jego ekscelencja subjekt“. 

Bagatela: „Poczwórny kochanek“ (Rene Lefebre). 

Dom żołnierza: „Niebieski motyl“ — (Marlena Dietrich, 
Emil Janningó). 

Muzeum: „W cieniu drapaczy chmur* i „Kawalerowie 
Dzikiego Zachodu". 

Promień: „Światła wielkiego miasta“ (Chapfin). 

Słońce: „Niepotrzebna matka“, 

Świt: „Przed maturą". 

Sztuka: „Zdobyć cię muszę“ (Jan Kiepura). 

Uciecha: „King Kong". 

Wanda: „Dzieje grzechu“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 7 października 
7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy. 11.40: Komunikat jnstytutu eksportowego. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Muzyka lekka z Warszawy. 
12.30: Dziennik południowy, komunikat meteorologicz- 
ny. 12.35: Dalszy ciąg koncertu. 15.30: Komunikat gospo. 
darczy. 15.40: Skrzynka strzelecka. 15.55: Gramofon. — 
16.20: Odczyt ze Lwowa: „Na tropach grubej zwierzyny 
na wybrzeżu Kości Słoniowej". 16.40: Lekcja francuskie- 
go z Warszawy. 16.55: Koncert z Warszawy. 17.45: Aw- 
dycja dla chorych. 18.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
w Wilnie. 19.00: „Co słychać w świecie“ — omówi dr. 
Jan Reguła. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: Kwa- 
drans literacki z Warszawy: „Zamach na pociąg“ — o- 
powiadanie Jima Pokera. 19.45: Dziennik wieczorny. — 
20.00: Koncert z Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczna. 
21.15: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.00: Odczyt 
włoski z Warszawy. 22.15: Wiadomości sportowe. 22,25: 
Muzyka taneczna z Warszawy. 23.00: Komunikat me- 
teorologiczny. 23.05: Muzyka taneczna. 
Niedziela 8 października 
9.00: Audyaja poranna z Warszawy. 10.00: Nabożeń- 
stwo ze Lwowa. 11.45: Gramofon. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał, 12.10: Komunikat meteorologiczny, 12.15: Pora- 
mek muzyczny z Filiharmonji warszawskiej. 14.00: Po- 
gadanki dla rolników i muzyka. 16.00: Program dla dzie. 
ci. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans literacki z Warsza- 
wy. 17.00: Pogadanka dla kobiet. 17.15: Audycja ludo- 
wa ze Lwowa. 18.00: Słuchowisko z Wamszawy: „Pan 
Jowialski* — Fredry. 18.40: Recital śpiewaczy z War- 
szawy. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.05: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.30: Radjotygodnik dla mło- 
dzieży. 19.50: Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: Dzien. 
mik wieczorny. 21.00: Odczyt z Warszawy. 21.15: „Na 
wesołej fak lwowskiej“. 22.15: Wiadomości sportowe. 
22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Komumikat meteorolo- 
giczny. 23.05: Muzyka taneczna. 


NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 
wyszła z druku 


EMILA BAECKERA 


HISTORJA 
SOCJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU 


CIESZYŃSKIM 


TOM I 


296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. 
mę” 


| MLECZARNIA - RESTAURACJA 
dawniej i SZAROTKA 
JAN ŻEGLIŃSKI 


Kraków, Pl. W.W. Świętych 10 


vis-a-vis Magistratu 


Telefon Nr. 133-28 


poleca 
Śniadania od 30 gr. Smaczneobjadyzdwóch 
dań 1 zł., z trzech dań z drobiem zł. 1'60. 
Kolacje mięsne jarskie od 50 gr. — Dla 
wycieczek specjalna sala, ceny zniżone. 
Lokal otwarty od godz. 6% do 11 wieczór. 


Ogłaszajcie się w „Naprzodzie* 


Wysyłka tylko za gotówkę. 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ 
w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach 


SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATOW 


JÓZEF MARKIEWICZ 


wykonuje artystycznie wszelkie prace 

w zakres kwieciarstwa wchodzące. 
Wielki wybór roślin liściastych t kwitnących. 
CENY NISKIE. 


kraków, ul. Karmelicka L. 7. — Tei. 170-86 


9990 


AUTO-CEN TRUM 


KRAKÓW, RYNEK KLEPARSKI 2 (dom Feniksa) 
TELEFON Nr 178-84 
Sprzedaż nowych i używanych części do wszystkich typów 
imareksamochodowych.Posiadamy naskładzie opony,dętki, 
łożyska kulkowe, taśmy hamulcowe, świece, kable, zegary 
Argo, magnety, delka, sygnały, mamki, kierunkowskazy, 
tłoki — pierścienie, oraz wszelkie przybory samochodowe. 
Kupno i sprzedaż używanych samochodów i motocykli 
Emg- Części zamienne Chevrolet — Ford PI 


Wydawca: Zygmant Żuławski, — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. 


